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c z n i e .
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Proyiaionsbrief czy gotówka?
Umieszczając niedawno doniesienie Gaz. 

Nar. o postanowieniu pewnego grona wyborców 
tamopulskiełi, aby zainterpelować prezesa Koła 
polskiego, ile praway jest w pogłoskach, że po­
seł Zygmunt Kozłowski brał udział w rozebraniu 
szwarcowskiego funduszu dyspozycyjnego, spo­
dziewaliśmy się, że doniesienie to oparte jest 
niezawodnie na bardzo dobrej informacji.

Sądziliśmy nawet, że choćby nia miało ono 
żadnego faktu za podstawę, to powinno było n a ­
sunąć wyburcum m y ś l  zrobienia stanowczego 
k ro k u , któryby spowodować mógł wyjaśnienie po­
głosek, krążących początkowo w dość niewyraź­
nych kształtach po dziennikarstwie wiedeńskiem, 
a następnie przybierających coraz wyraźniejszą 
i bardziej kompromitującą postać.

Każdy człowiek, na któregoby nawet sposo­
bem domysłu rzucono takiego rodzaju podejrze­
nie, samby dołożył czemprędzej wszelkich starań, 
ab zarzut nie przylepł do niego. A cóż dopiero 
poseł — reprezentant kraju, rzecznik interesów 
publicznych poważnego grona wyborców —  i to 
w okolicznościach takich, że zarzut pojawia się 
publicznie w dziennikach poczytnych po za g ra­
nicami kraju.

W  obronie pięknej kobiety.
(Dokończenie).

Zenitem politycznej działalności lady Hamil­
ton był r. 1798. Zajęcie Rzymu, uwięzienie P a­
pieża i proklamacja republiki wzburzyła ogromnie 
dwór Neapolitański. Królowa żądała w Londy­
nie energiczniejszego wystąpienia, chociaż pozor­
nie z dyrektorjum utrzymywano jak najlepsze 
stosunki. Mimo to zbrojono się gorączkowo i za­
warto przymierze odporne z Austrją. W tym 
czasie wypłynęła flota francuska z silną załogą 
z Tulonu. Nelson jako wiceadmirał otrzymał 
rozkaz uderzenia na nią. Nelson prosił wtedy o 
otworzenie jednego z portów na Sycylji lub Mal­
cie, czemu się sprzeciwiała neutralność króle­
stwa. U króla i u ministrów zrobić tego nie 
było można, lecz poradziła ua to lady Hamilton 
i wyprosiła od królowej pozwolenie z jej własnym 
podpisem, w skutek czegu Nelson wyszukawszy 
flotę francuską zniszczył ją  1 sierpnia pod Abu- 
kirem. Zwycięztwo to zmieniło odrazu sytuację 
Polityczną. W Neapolu wszystko się cieszyło, 
Najbardziej królowa i lady.

Kiedy Nelson powrócił do Neapolu, powitała 
§o lady imieniem królestwa jako „zwycięzcę z 
Nad Nilu“ i porwana uczuciem zemdlała, upadł-

Lecz cóż powiedzieć o tern, iż wyborcj okręgu 
tarnopolskiego większych posiadłości, zgręzą zo­
stali przyjęci n» wiadomość podaną we wspo­
mnianej gazecie ?

Oto dziś właśnie otrzymaliśmy pismo, które 
opiewa:

Upraszam o umieszczenie następującego o- 
świadczenia:

"W numerze Gazety Narodowej 166 z dnia 
19 lipca r. b. umieszczono doniesienie, jakoby 
zebranych kilkunastu wyborców z kurji większej 
posiadłości w tarnopolskiem, postanowiło interpe­
lować prezesa Koła polskiego p. Groehulskiego w 
sprawie udziału posła Kozłowskiego Zygmunta, 
co do funduszu dyspozycyjnego, konsorcjum ba­
rona Szwartza.

My niżej podpisali' wyborcy z kurji większej 
posiadłości okręgu tarnopolskiego oświadczamy 
niniejszem:

■ Że pomimo starannych poszukiwań o podo- 
bnem zebraniu i u c h w a l e  żadnej wiadomości 
nie mamy, że z tego rodzaju interpelacją się n i e  
z g a d z a m y  i przeciwnie w razie gdyby w rze­
czywistości istnieć miała, przeciwko takowej 
niniejszem p r o t e s t u j e m y .  Tarnopol dnia 28 
lipca roku 1884 podpisali. Leonard hr. P iniń- 
ski, Jacek Kieszkowski, Jan  Vivien Manieioski, 
M ichał Garapich, A lfred  Garapich, Jenerał Me- 
rey, Stanisław Kopczyński, Szymon M orawski, 
Tadeusz Fedorowicz, R yszard Janicki, Stanisław  
Zieliński, W ładysław  Zieliński, M ieczysław Ko- 
marnicki, W ładysław  Kęplicz, Jó ze f Mieczko­
wski, Fustachy Zagórski, Sobolewski, Justyn  j e ­
nerał hr. Koziebrodzki, Józef Ochocki, August hr. 
Starzeński. Za autentycznośćn podpisów zaręcza 
hr. Leonard Piniński.

Po przeczytaniu tego dokumentu przypo­
mniały nam sie słynne mityngi giadstonowskie, 
urządzane w r. 1876 dla wyrażenia oburzenia z 
powodu mniemanych okrucieństw tureckich, po­
pełnianych w Bułgarji.

szy na ręce wielkiego bohatera. Tu powitano 
Nelsona jak króla, uroczystość następowała za 
uroczystością, a obok zwycięzcy z nad Nilu kro­
czyła zawsze dumnie lady, na którą spadła także 
część tryumfów.

Nelson już wtedy szalał za piękną lady, ale 
ona była z imną i nikt w ich stosunku nie wi­
dział nie zdrożnegu, tern więcej, że Nelson nie 
zaniedbywał spraw politycznych i namawiał Ne­
apol do wojny. Udało mu się to przy pomocy 
lady i królowej.

Dnia 28. listopada 1798 wojska neapolitań- 
skie wkroczyły w ziemie republiki rzymskiej, ale 
akcja ta skończyła się straszliwą klęską po któ­
rej król ścigany przez wojska francuzkie, ratował 
się ucieczką. Na podstawie przymierza z Anglią, 
Nelson podjął się ratowania rodziny królewskiej 
do Sycylji, po której przez szczęśliwą rewolucję 
Fabrizia Ruffo udało się przy pomocy floty an­
gielskiej zniszczyć panowanie Fiancuzów w Nea­
polu i osadzić napowrót rządy królewskie.

Po tem nowern zwycięztwie, za które Nelson 
otrzymał od króla tytuł „księcia Brenty“ rozpo­
częły się znowu uczty i uroczystości, a coraz po- 
ufalszy stosunek lady z Nelsonem zaczął przejmo­
wać przyjaciół jego strachem, aby lady niestała 
się nową Kapuą dla tego morskiego Hanibala. 
Z tego powodu u dworu postanowiono odwołać z 
Neapolu i zastąpić go Arturem Paget. Hamilton 
więc wyruszył wraz z małżonką i Nelsonem do

Dwudziestu jeden obywateli okręgu tarnopol­
skiego zaprzecza i protestuje, jakoby u nich mo­
gła kiedykolwiek powstać i jakoby powstała idea 
konieczności wyjaśnienia krzywdzących posła po­
głosek ! Więc uczynili Airocity Meeting i ogła­
szają Galicji swoją rezolueję.

Lecz zdaniem naszem oświadczenie to, nie 
posłuży p. Kozłowskiemu za świadectwo moral­
ności, a koło polskie w sejmie będzie musiało 
zająć się wyświetleniem poruszonego publicznie 
zarzutu. W warszawskim Przeglądzie tygodniowym, 
znajduje się bowiem doniesienie barazo pozyty­
wne o dwóch protokołach, złożonych w śledz­
twie sprawy Schwarz Kamiński. W jednym z 
nich gubernator Liindertanku Ludwik hr. Wo- 
dzicki, miał zeznać, że p. Kozłowskiemu, za u- 
sługi wyświadczone przedsiębiorstwu budowy ko­
lei transwersalnej przesłał Pronisionsbeief na
60.000 zł., ale p. Kozłowski go nie przyjął. N a­
tomiast zaś br. Schwarz m:«ł zeznać, że p. Ko­
złowski nie otrzymał żadnego Prooisions-Pryfu, 
ale gotówką 80.000 zł.

Doniesienie to powtarzają dziś dzienniki ru­
skie w Galicji. Więc czyż człowiekowi niewinne­
mu, godzi się milczeć na taką kalumnię, a oby­
watelom czyż wypada protestować, że ktoś chce 
p. Kozłowskiemu pomódz i nastręczyć sposobność 
do stanowczego wyjaśnienia tak bezecnych za­
rzutów ?

Projekt pożyczek lneljoracyjnych.
I. Od ćwierć wieku z górą jestem sumiennie 

przekuuany, że przeprowadzenie meljoracji w spo­
sób odpowiadający ile możności wymogom krajo­
wej agronomji, jest nietylko jedynym środkiem 
przysporzenia krajowi lepszych warunków ekono­
micznych i ukrócenia ubóstwa, ale także aby go 
podnieść w czasie możebnie najkrótszym do wy­
sokiej, jego stosunkom odpowiedniej zamożności.

Malty, gdzie mieli być świadkami poddania się 
La Yaletty, gdy się to poddanie opóźniało, wró­
cili do Palermo, zkąd Nelson odprowadził królowę 
z dziećmi w towarzystwie Sir Hamiltona i lady 
do Wiedniu, gdzie królowa chciała odwidzić swego 
zięcia. Jechali drogą lądową do Ankony, ztąd 
okrętem do Tryestu a 14. sierpnia stanęli wszy­
scy w Schónbrunie.

Wielki bohater i tu doznawał nader ser­
decznego przyjęcia aż do czasu, w którym Ha­
milton oświadczył chęć powrotu do Anglji, po­
czerń wszyscy troje pożegnali się z krolową. Na 
tem kończy się rola polityczna pięknej lady.

Po powrocie do Londynu była ona świadkiem 
innych tryumfów Nelsona, z którym brała udział 
we wszystkiem. Tylko małżonka Nelsona przyjęła 
ją  zimno. Zerwanie jego z żoną było konieczne 
i nastąpiło też 18. stycznia 1801. Stosunek po­
między lady i Nelsonem przekroczył nareszcie 
granice platonieznego romansu. Kiedy admirał 
krążył u wybrzeży koło Plymouth, ukochana jego 
lady powiła córkę, nazwaną na chrzcie Horacja 
i zapisaną pod imieniem Thompson. Oddalenie 
to spotęgowało tylko miłość Nelsona. Od żony 
się separował i dał jej 1200 funtów bustentacji. 
Tem serdeczniejszy był jego stosunek z Hamilto­
nami. Za sir Williama płacił on długi i dawał 

! mu nieraz pieniądze, ale mimo to ubóstwo pano­
wało w domu tak bogatego ongiś lorda tak, że 

| lady musiała sprzedać swe kosztowności.



KUR i f  Et LWOWSKI

W poczuciu dłużnych krajowi onowiązków do 
przestrzegania tej sprawy, nie mogłem bez uwa­
gi pominąć projektu, który w jednym z dzienni­
ków krajowych został ogłoszony przez p. Wro- 
tnowskiego, dyrektora Banku krajowego. Mając w 
pamięci bez porównania udatniejszy projekt Wy­
działu krajowego z roku 1878, sądziłem, że ta­
kowy będzie dosyć poważną dyrektywą dla ko­
mitetu gal. Towarzystwa gospod. w ocenieniu te­
go, przez autora pod dyskusję przedfożonegro pro­
jektu, kiedy nie był nią dla samego autora. 
Tymczasem stało się inaczej.

Dzi°nniki donoszą, że komi,;et towarzystwa 
gospod. miał się oświadczyć bardzo przychylnie 
za projeKtem p. Wrotnowskiego, a że ta opinjł 
może rozstrzygająco wpłynąć na postępowanie 
wydziału i sejmu krajowego, przeto usprawiedli­
wioną jest obawa, że Krajowi zagraża obecnie 
znowu zmarnowanie tego jedynego środka, który 
mu podaje zagraniczny postęp dla podniesienia 
gospodarstwa niejako opatrznościowo, bo po raz 
pierwszy od chwili, która mu w roku 1846 za­
groziła dzisiejszym tak sromotnym upadkiem; 
wszakże w tym okropnym dla nas roku parla­
ment angielski inaugurował uznanie meljoracji 
rolniczej, za pomocą drenowania.

Przez wzgląd na dobro ogółu muszę pod sąd 
opinji publicznej oddać moją ocenę projektu p. 
Antoniego WrotnowsKiego bez względu na wszy­
stkie protegujące go powagi. Pan A. Wrotnowski 
proponuje pośrednictwo banku krajowego w 
jednorazowej pożyczce dziesięciu miljonów (§ 2), 
rozdać się mających do 1. stycznia 1895 roku 
na  wszelkie potrzeby melioracji rolniczej. P o ­
trzeba ta odnosi się najmniej do trzech milju- 
nów hektarów gruntu. Przyjmując koszt meliora­
cji jednego hektara tylko w sumie 70 zł. w. a. 
umeliorowaiioby za kapitał dziesięciu miljonów 
142,859 hektarów, a zatem niespełna 5 proc. tej 
powierzchn w kraju, dla której tego ulepszenia 
wymaga rolnictwo, jako niezbędnie potrzebnego, 
a ekonomia jako wielce zyskownego. Ulepszenia 
dwudziestej części tych obszarów, ograniczającego 
na tem polu akcję banku krajowego, nie można 
przecie uznać jako pomoc, mogącą znacznie pod­
nieść krajowe rolnictwo i wpłynąć na jego losy. 
Już stosunek zachodzący pomiędzy rozmiarami 
meiicracyj, umożebnionej tym projektem, a po­
trzebnej dla krajowego rolnictwa, przeczy po­
wyższej, przez autora wskazanej doniosłości tego 
projektu. Akcja jego niema warunków, aby ją 
można uznawać za próbę, zresztą już dziś zby­
teczną, któraby wskazany wpływ wywrzeć mogła. 
Musimy raczej uznać, że na układ tego projektu 
nie wpływał duch krajowo-ekonomiczny, mający 
na  oku pomoc ogólnie krajową. Ale się wydaje, 
jak  gdyby tu szło o wyzyskanie krajowej pomo­
cy dła dogodności i potrzeby pewnej tylko kate- 
gorji producentów, z któiej wyłączeni są wszy­
scy mali właściciele. Domysł ten znajduje wiel­
kie poparcie w postanowieniach §§ 7, 8, 9, pro- 
— —mu ■wiiim — imia

Dnia B. marc-a 1803 umarł Hamilton, zosta­
wiając wdowie tylko 700 funtów. Nelson zajął 
się jednak wdową, ale jej rozrzutność zniszczyła 
i jego. Na wiosnę r. 1804 wziął Nelson Horację 
do domu i adoptował dziecko pod nazwiskiem 
Horacji Nelson Thompson, wydając matkę jej za 
umarłą.

Lady nieprzestawała jednak żyć na wielką 
stopę. Mimo to za życia Nelsona niebyłaby do­
znała  niedostatku. Ale wkrótce przyszły gorsze 
czasy. Dnia IB. września 1805 pożegnał się 
Nelson z żoną, a 21 października w obliczu flo­
ty nieprzyjacielskiej wystawił kodycyl, polecając 
narodowi angielskiemu los ukochanej lady. W 
pięć dni później już nie żył. W dniu tym zni­
szczył on połączoną flotę francusko-hiszpańską pod 
Trafalgar i zginął z imieniem ukochanej na 
ustach.

Rząd angielski nie słuchał próśb pozostałej 
wdowy po wielkim swym bohaterze. Lady H a­
milton żyła odtąd w Calais z datków miłosier­
nych i umarła tu 15 stycznia 1815 prawie w 
nędzy. Mistress Hunter powiada, że jeszcze po 
śmierci była piękną.

Taki był los jednej z najpiękniejszych ko­
biet. Podaliśmy w streszczeniu jej życie tak jak 
je opowiada bar. Helfert i na końcu powiemy 
chyba tyle, że istotnie bronić nie było kogo.

jektu, stanowiących nu jako widocznie obwarowa­
nie zamiaru.

Żądający od Banku krajowego pożyczki na 
meljorację musi w myśl §. 7 na dowody własności,n 
na ” wyrobienie projektu technicznych robót i 
szczegółowych kosztorysów melioracji, na potwier­
dzającą opinję biura melioracji Wydziału kraj., 
na opinję Zarządu właściwego Towarzystwa rol­
niczego (?) tyle wyłożyć znacznych kosztów i ro­
bić tyle kosztów, zahiegów, iżby rzadko który z 
tych ziemian mógł podjąć starania się o pozy­
skanie pożyczki melioracyjnej, którym dziś naj- 
pierwcj wypadałohy podać tę pomoc, by ich 
ochronić od zagrażającego im wywłaszczenia. 
Tymczasem kompetent o taką pożyczkę musi być 
przygotowany na dotkliwy zawód lub stratę ca­
łego wysiłku. Według postanowień §. 8., bowiem 
Bi.nk krajowy oznacza dowolnie wysokość pożyczki 
i wydając promesę, czyni wypłatę jej zależną 
od dowolnie oznaczonych warunków, lub odma­
wia mu pożyczki zupełnie dowolnie bez uzasa­
dnienia. Aby się ustrzedz od tak dotkliwych za­
wodów i strat, a nienar&zić się na uciążliwe wa­
runki z góry mu nieznane, niema żadnej innej 
dyrektywy dla konkurenta o tę tak losową po­
życzkę melioracyjną kapryśnego Banku Krajowe­
go, prócz osobistych względów jego dyrekcji, 
która kompetenta uwolnić także tylko może od 
dodatkowych, dowolnych warunków i obowiązków, 
zapowiedzianych paragrafem dziewiątym. .

Taki układ ustawy byłby już z góry s t ro n ­
niczym, obliczonym na prawnie dowolne wyklu­
czenie wszystkich, co nienależą do protegowanej 
kasty

Projekt Wydziału krajowego, wniesiony do 
Sejmu w roku 1878, a usunięty rezolucją wpro­
wadzającą urządzenie biura melioracyjnego przy 
Wydziale kraj., nieodpowiadał wprawdzie potrze­
bie rolnictwa krajowego, ale zamierzał przynaj­
mniej zaspokoić potrzebę krajową przy jednora­
zowej krajowej pomocy pięciu milionów i przy 
turnusie dwudziestu letniego umorzenia. Choć 
byłoby się to uzupełniało w stosunku do trzech 
milionów hektarów przez 1,500 lat i było zale­
żne od warunków, umożebniająeyeh zawsze stron­
niczość protekcyj, byłoby jednak zawsze było 
krajową, ogólną akcją, zmierzającą do ulepszenia 
całości, która przy uczynionych niektórych po­
prawach i dodanych urządzeniach, jako też przy 
pomocy inżynierów, rzeczywiście rolniczo-melio- 
racyjnych, mogła się stać podstawą i zawiązkiem 
działania, odpowiadającego z czasem choć po la ­
tach 119 lub 1B6 potrzebie agronomicznej całego 
kraju.

Przedwstępny zaś projekt pana dyrektora 
banku krajowego niema nawet tych słabych za­
let krajuwo-ekonomicznych.

K arol Tytz , miernik melioracyjny

Szkoiy średnie w  Galicji.
Krajowa Rada szkolna oddała już do druku 

zapowiedziane sprawozdanie o stanie szkół śred­
nich galicyjskich w latach 1875— 1883. Za długi 
okres czasu obejmuje to sprawozdanie. Takie ela­
boraty, natury przeważnie statystycznej, osiągają 
cel praktyczny t. j. służą administracji i ustawo­
dawstwu za materiał i drogoskaz w reformach, 
jeżeli ogłaszane są perjodycznie w niedługich od­
stępach czasu.

Na początku roku szkolnego 18-75 było w 
naszym kraju 27 szkół średnich t. j. 21 gimna­
zjów i 6 szkół realnych. W roku 188,3 było szkół 
średnich 29, więc tylko o 2 więcej. Żadne miasto 
niemiało i nieina dwóch szkół realnych; gimna­
zjów zaś jest 4 we Lwowie, 2 (od roku szkolnego 
1884 zaś 3) w Krakowie. Po przeistoczeniu szkoły 
realn°j Stryjskiej na gimnazjum, pozostaje tylko 
Jarosław, jako jedyne miasto, które dopiero zamie­
nia szkołę realną na gimnazjum.

Ze względu na liczbę mieszkańców, możnaby 
miasta, mające szkoły średnie, podzielić na trzy 
kategorje : a)  Oba miasta stołeczne : 1. Lwów
(109,746 mieszkańców), 2. Kraków (66,095), b) 
Miasta średnie z ludnością nad 10,000 mieszkań­
ców; 1. Tarnopol (25.819). 2. Tarnów (24,627).
3. Kołomyja (23,109), 4. Przemyśl (22,040), 5. 
Brody (20,071), 6. Stanisławów (18,626), 7. Dro­
hobycz (18,225), 8. Sambor (13,586), 9. Stryj 
(12,625), 10. Jarosław (12,422), 11. Nowy Sącz 
(11,185), 12. Rzeszów (11,166), 13. Brzeżany

(10,899). " c) Miasta mniejsze z ludnością niże i
10,000 mieszkańców: 1. Buczacz (9,970), 2. Bo­
chnia (8,561), 3. Złoczów (8,347), 4. Sanok (5,121), 
5. Wadowice (4,990), 6. Jasło (3,302).

Miasta pierwszej i drugiej kategorji są oraz 
we wskazanym porządku najludniejszetn' w kraju. 
Porządek ten przeryw.a się na ostatoiem mieście 
drugiej kategorji: na Brzeżanach; po Brzeżanach 
bowiem następują trzy miasta z większą ludnością 
niż Buczacz, a Lie mające szk )ł średnich, mia­
nowicie Śniatyn (10.832), Gródek (10.116), Ho- 
rodenka (10,014). Między Buczaezem a Bochnią 
przypadają dwa m iasta: Borysław (9,318; i J a ­
worów (9,072). W nieprawnym porządku nastę­
pują teraz po sobie miasta gimnazjalne Bochnia 
i Żłoczów; następne zaś miasto gimnazjalne Sa­
nok jes t  mniejsze od całego szeregu miast, nie 
majaeych szkół średnich: Zbaraż (8,062), Podgórze 
(7,672), Dolina (7,596), Biała(7,251;, Kałusz (7,210), 
Chrzanów (7,023), Tyśmienica (6,953), Żółkiew 
(6,794), Sokal (6,725), Nadworna (6,552), Rawa 
(6,468),Trembowla (6432), Kuty (6333), Kopyczyńce 
(6,221), Kamionka stramiłowa (6,107), Załoźce 
(6,100), Wieliczka (5,973), Podhajce (5,943), Busk 
(5,800), Zaleszczyki (5,588), Skałat (5,477), Hu- 
siatyn (5,214), Budzanów (5,124). Po Sanoku n a­
stępują trzy miasta, ludniejsze od Wadowic: Ro­
hatyn (5,101), Nowy Targ (5,087), Komarno 
(5,079); po Wadowicach wreszcie przeszło 40 
miast i miasteczek, większych od najmniejszego 
miasta gimnazjalnego Jasła. Wymienimy tylko 
miasta powiatowe: Mielec (4,981), Turka (4,634), 
Gorlice (4,550), Bohorodczany (4,423), Bobrka 
(4,338), Żywiec (4,296), Mościska (4,181), T łu ­
macz (4,054), Brzozów (3,697), Ropczyce (3,678), 
Przemyślany (3,654), Czortków (3,524), Łańcut 
(3,483), Tarnobrzeg (3,460; i Lisko (3,415).

Według sprawozdania za rok 1874 liczba 
szkół średnich w kraju naszym stanowiła l l ’710/» 
ogólnej liczby szkół w całej Przedlitawii. Od tego 
czasu do tej chwili stosunek ten nie zmienił się 
w sposób dodatni dla naszego szkolnictwa. Przy­
pada bowiem w r. 1883 na 253 szkół średnich 
w całej Przed!'tawii 29 galicyjskich, co równa 
s i ę ^ l l ;46°/0.

‘ Z licznych dat porównawczych, stwierdza 
sprawozdanie fakt, że Galicja stoi uderzająco po­
niżej średniej przeciętnej w całej Przedlitawii. 
W Przedlitawii bowiem przypada jedna szkoła 
średnia na 1186 □  kilometrów i 87.527 miesz- 
Kańców, w Galicji zaś na 2.604 □  kilometrów i 
205.479 mieszkańców. Nie ma też innego kraju, 
w którym na szkołę średnią przypadałby prze­
ciętnie tak wielki ob»zar i tak wielka liczba mie­
szkańców. Galicja, stanów iaca co do obszaru 
26.17°/0, c o  do ludności 26.91°/0 całej Przedlitawii, 
zatem w pierwszym i w drugim względzie prze­
szło czwartą część Przedlitawii, posiada 11 ł6% 
zatem niespełna ósmą część ogólnej sumy szkól 
średnich. Dalszym z kolei czynnikiem, ważnym 
przy roztrząsaniu kwestji, czy liczbę szkół śred­
nich można uważać za wystarczającą, jest rzeczy­
wista frekwencja w istniejących szkołach.

Pod tym względem uderza przedewszystkicm 
fakt, że przeciętna frekwencja gimnazjów gali­
cyjskich jest największą (491 uczniów w prze­
cięciu na każde gimnazjum), i że z wyjątkiem 
Bukowiny nie ma zresztą kraju, w którym liczba 
uczniów, przypadających w przecięciu na gimna­
zjum, zbliżałaby się do cyfry 491, którą rachunek i 
wykazuje dla Galicji. W jednym kraju przeciętna 
liczba wynosi 122, w siedmiu krajach od 200 do 
300, w czterech od 300 do 400, tylko na Buko­
winie 463 (z powodu niezwyczajnie wielkiej fre­
kwencji gimnazjum Czerniowieckiego, liczącego 
815 uczniów). Także średnia przeciętna całej 
Przedlitawii: 326, różni się znacznie od owej 
liczby 491, którą powyżej podaliśmy dla Galicji-

Liczba uczniów, przypadająca przeciętnie no 
każdą szkołę średnią w ogóle, jest równie więk­
szą w Galicji (wynosi 422), niż w całej Przed­
litawii (278), chociaż co do szkół realnych, 4 
Galicji wypada tylko przeciętna 159, w całd 
Przedlitawii zaś 189. Bez Galicji mają inne kraie 
Przedlitawii 142 gimnazjów, 82 szkół realnych 
razem 224 szkół średnich, uczniów zaś w giio" 
nazjach 42.464, w szkołach realnych 15.695, z®' 
tem w szkołach średnich razem 58.159; przecif 
tnie przypada 299 uczniów na każde gimnazjum 
190 na szkołę realną, a 260 na każdą szko^ 
średnią w ogóle.
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Większa frekwencja szkół średnich galicyj­
skich znajduje wyraz liczebny także w udziale 
liiocentowym, odnoszącjm się do liczby uczniów. 
Liczba uczniów galicyj. wynosi w gimnazjach 
2C699 prc., w szkołach realnych 5'78 prc.. w obu 
kategorjach szkół razem 17’38 prc,liczby uczniów 
całej Przedlitawji, chociaż co do liczby zakładów 
stanowi Galicja tylko 1D46 ptc. Przedlitawji.

Rzeczywista frekwencja jes t  be*sprzeeznie 
najbardziij uzasadnioną podstawą do wj jaśnienia 
kwestji, czy wystarczającą jest liczba szk.< ł, wy­
chodzących poza zakres publicznego wychowania 
elementarnego Przeludnienie naszych gimnazjów 
stwierdza — jak mówi sprawozdanie krajowej 
Rady szkolnej — dowodnie, że liczba tych za­
kładów nie doszła do miary, zgodnej z dążnością 
naszego społeczeństwa i rzeczywistym udziałem 
naszej młodzieży w studjach humanistycznych. 
Do udziału tego nie przyczynia się, jak w szkol­
nictwie ludowem, przymus szkolny ; jest on wypły­
wem wolnej decyzji rodziców, upatrujących w tym 
kierunku kształcenia przyszłość swoich synów. 
Ze względu na ekonomiczne i społeczne stosunki 
kraju mógłby w pewnym okresie rozwoju być po­
żądanym nieco odmienny rozdział młodzieży mię­
dzy gimnazja, szkoły realne, wyższe szkoły prze­
mysłowe i t. p. Być może, że także zastęp inte- 
lingencji, którą przygotowują szkoły średnie, a 
wykształcają uniwersytety i zakłady techniczne, 
nie zawsze odpowiada rzeczywistej potrzebie w 
poszczególnych gałęziach tych zawodów, do któ­
rych te studja uprawniają. Jedno i drugie usuwa 
się jednak z pod wpływu władz szkolnych. W o- 
bi-ębie właściwego swego zadania może władza 
szkolna zdążać tylko do tego, by uczniom, któ­
rzy z wolą rodziców obrali drogę studjum gimna­
zjalnego, zapewnić dobrą naukę i odpowiednie ze­
wnętrzne warunki prawidłowej edukacji dydakty­
cznej i pedagogicznej. Do rzędu największych, w 
tryb życia szkolnego najgłębiej sięgających prze­
szkód, należy właśnie przepełnienie zakładu.

Gimnazja Lwowskie : Ilgie (w r. szk. 1888
0 74l uczniach i 17 klasach), gimnazjum P’ran- 
ciszka Józefa (695 uczniów i 16 klas), i IVte 
(767 uczniów i 17 klas), gimnazja w Przemyślu 
(732 uczniów7 i 16 klas), w Tarnowie (584 u- 
ezniow i 14 klas), w Rzeszowie (548 uczniów i 
14 klas), Nowym Sączu (548 uczniów i 14 klas), 
wreszcie gimnazja krakowskie już w pierwszym 
roku po otwarciu nowego gimnazjum — IUgo 
t. j. w roku szk. 1884: u św. Anny (669 uczniów
1 14 klas), u św. Jacka (619 uczniów i 14 klas) 
i gimnazjum II I  (554 uczniów i 13 klas)— wszy­
stkie te gimnazja, przy podwójnej albo prawie 
podwojonej liczbie normalnej klas ośmiu, a przy 
tymsamym albo najwięcej o dwóch nauczycieli 
powiększonj m etacie rzeczywistych nauczycieli, są 
niezaprzeczenie anomalią, przyczyniającą wiele 
trudności władzy szkolnej, kierownikom tych za­
kładów i nauczycielom, wprowadzającą w skład 
grona nauczycieli w połowie albu w większej je ­
szcze części suplentów, a zarazem w wielu wzglę­
dach połączoną z ujmą dla tych licznych warstw 
społeczeństwa w miastach większych, które wsku­
tek pozycji swojej towarzyskiej lub urzędowej, 
wyks'itEtłcenia swego i tradycji mają dla dzieci 
swoich wskazaną już z góry drogę studjum gi­
mnazjalnego. Dla władzy szkolnej może przeto w 
poszczególnych wypadkach powstawać tylko kwe- 
stja, czy do zmniejszenia trudności w prawidło­
wym rozwoju szkół, jakie wprowadza przepełnianie, 
zdążać drogą stworzenia gimnazjów w miejsco­
wościach, nie mających jeszcze tych zakładów, 
czy przez kreowanie nowych gimnazjów w mia­
stach  większych, majacych <uz gimnazja prze­
pełnione.

Doświadczenie ostatnich lat dziewięciu po­
zwala powtórzyć zdanie, wypowiedziane w spra­
wozdaniu za lata 1872 do 1874. „Tworzenie no­
wych zakładów w miastach, nie mających jeszcze 
szkół średnich, jest niezaprzeczenie nader pożą- 
danein tak dlg, ludności miasta i sąsiednich po­
wiatów, jak dla sprawy wychowania publicznego, 
doznającego mniej trudności pozaszkolnych w 
miastach mniejszych i w zakładach z mniejszą 
frekwencją, atoli doświadczenie z lat ostatnich 
n ie  stwierdza tego przypuszczeniu, że przez kre­
owanie nowych zakładów na prowincji uszczupli 
się frekwencja w miastach głównych, a przeto 
s tanie się zbędnem tworzenie w tych miastacn 
zakładów nowych. “

Nowo powstające gimnazja w miastach mniej­
szych na prowincji, ujmując stosunkowo bardzo

mało uczniów gimnazjom sąsiednim, wprowadza­
ją  du studjum gimnazjalnego żywioły nowe z 
Dliższego swego otoczenia, powiększając znacznie 
liczbę uczniów gimnazjalnych. Natomiast nowo 
powstające gimnazja w miastach większych bez­
pośrednio nie przyczyniają się do powiększenia 
frekwencji, pośrednio zaś (ze uczeń, wykluczony 
z jednego gimnazjum, czy to dla złego zachowa­
nia się, czy dla złego postępu w nauce, może 
znaleść przyjęcie w innem gimnazjum w miej­
scu) w liczbie stosunkowo nie wielkiej. Do gi 
mnazjów w miastach większych odnosi się wła­
śnie owo przeludnienie naszych gimnazjów, któ­
re w przedstawionych poprzednio liczbach poró­
wnawczych znalazło tak wybitny wyraz w sto­
sunku do liczby uczniów w innych krajach Przed- 
litawji.

W ypadki warszawskie.
W korespondencji Nowej licfoem y  czytamy: 

Generał Zurow udzielił komitetom powiatowym 
68.940 rs. z ogólnej sumy 200.000 rs dla roz­
dania między włościan poszkodowanych w sku­
tek powodzi. Komisarz włościański powiatu war­
szawskiego p. Spiridionow otrzymał 5000 rs. w 
tym celu. Jes t  to znany karciar* i łapownik, 
będzie przeto w możności dłuższy czas pracować 
obecnie... przy zielonym stoliku.

Projekt przyjazdu cara do Warszawy, w o- 
bec odkrytego spisku na życie jego, został jak 
mówią nie zaniechany, tylko na jakiś czas od­
roczony. Krąży pogłoska, że w miesiącach zi­
mowych pod pretekstem polowania w zwierzyńcu 
Skierniewickim zawita car do Warszawy. W sku­
tek wykrycia spisku tego idąc po nitce do kłęb­
ka, zarządzono aresztowania w Petersburgu i 
Charkowie, wielu osób pochodzenia rosyjskiego, 
pozostających w ścisłym stosunku z filją warsza­
wską nihilistów moskiewskich. Pomiędzy are­
sztowanymi znajduje się kilka żydówek, prosty­
tutek, (dwie z nazwiskiem polskiem) które natural­
nie nie brał udziału w knowaniach partji wzmianko­
wanej, lecz jako mające stosunki z zamieszanj mi 
do spisku Moskalami przy śledztwie mogą nie 
jednę osobę wskazać, i nie jedną rzecz wyświe­
tlić. Co się zaś tyczy p. Kohna, syna bogatego 
kupca tutejszego, to ten, azięki swemu niedo- 
świadczeniu, które zdradził przeszło przed rokiem 
jeszcze, będzie chyba każdym razem wędrował do 
kazamatu na ulicę Zakroczymska, jak tylko żan- 
darmerja wykryje nie już w Warszawie, ale gdzie­
kolwiek na prowincji jakąś sprawę charakteru 
politycznego. Żandarmeria bowiem chwyta go 
zawsze, a zawsze bez powodu, a to od czasu na­
stępującego zdarzenia: Będąc jeszcze uczniem 
tutejszej szkoły realnej, przechodził pewnego dnia 
przez zjazd, gdzie od lat kilku w domu, dotyka- 
iącym do łazienek akcyjnych, mieści się oddział 
hand'owy warsz. szkoły realnej i wówczas to 
zaczepiony został przez jakieś indywiduum, które 
mu wetknęło niemal przemocą do ręki paczkę, 
niby ogłoszeń o wyprzedaży materjałów piśmien­
nych, mającej się odbyć w jednym z tutejszych 
magazynów, prosząc zarazem, aby owe ogłosze­
nia rozdał pomiędzy kolegów swoich. K. nie 
przypuszczając podejścia, w dobrej wierze paczkę 
przyjął i po przybyciu do klany, me czytając 
wręczonych mu przez nieznaną mu osobę ogło­
szeń, rzeczywiście je rozdał między swoich towa­
rzyszy szkolnych. Jakież było zdziwienie wszy­
stkich, gdy zamiast ogłoszenia o materj&łach pi­
śmiennych, wyczytali proklamację komitetu rewo­
lucyjnego, do młodzieży. Na razie nieduświad- 
czeni młodsi ludzie nie wiedzieli co mają uczy­
nić. Rozważniejsi, bez wahania poniszczyli we­
zwania, przewidując smutne następstwa w razie 
przechowania ich, sam zaś pan Kohn zabrał kil­
ka pozostałych egzemplarzy do domu. W go­
dzinę niespełna po przybyciu do domu został 
tamże, widocznie w skutek denuncjacj' areszto­
wany przez żandarmów, którzy dokonali bardzo 
szczegółowej rewńzji w mieszkaniu pp. K. Znale­
ziono tam broszurę „o socjalizmie1' cenzurowaną 
(Warszawa) i książeczkę, zaw ierającą mowy Lieb- 
knechta, wydaną w Lipsku. To „wszystko" po­
służyło za materjał dowodowy przeciwko p. K, i 
na mocy tpgo był on uwięziony przeszło pół ro­
ku w cytadeli warszawskiej, dopoki ścisłe śle­
dztwo (przeprowadzone szybko w skutek zabiegów 
bogatej jego rodziny) nie dowiodło, iż p. Kohn 
nie ma żadnych stosunków z partje rewolucyjną.

Nad nieszczęśliwym jednak człowiekiem pomimo 
oczywistej niewinności, rozpostarto bardzo surowy 
nadzór policyjny i obecnie w razie wytropienia 
przez żandarmerję „kakówo-nibut’padazritielnawo 
&feła“ p. K jes t  zawsze więziony, przynajmniej 
dni kilka, póki się znów nie przekonają, iż nie 
ma nic wspólnego z tern „diełem". Gdy na 
wiosnę r. b. wykryto szajkę uczniów gimnazjal­
nych, składającą się wyłącznie z Moskali, na cze­
le której stał syn prokuratora, a oddającą się 
kradzieżom kosztowności po sklepach w celu Za 
silania wydawnictwa Narodnoj Ziem li i Woli, fi. 
Kohn musiał ni ztąd ni zowąd przesiedzieć kilka 
dni w kozie. W kilka tygodni potem, gdy are­
sztowano dwóch b. wychowańców seminarjum 
duchownego, a ebecnie studentów uniwersytetu 
tutejszego, nie omieszkano również pociągnąć na 
indagacje i p. K. Ż&ndarmerja korzysta z ka ■ 
żdej nadarzającej się sposobności, aby więzić p. 
K. Pozwolimy sobie przytem dodać, że kasa 
Werthejmowska, którą ojciec p. K. jako kupie,u 
zamożny posiada, nie małą odgrywa rolę w teiń 
chionicznem pociąganiu do odpowiedzialności sy­
na jego.

Świat naukowy, profesorowie uniwersytetu, 
poczynają przyjmować na siebie rolę szpiegów. 
Dowodem tego następujący fakcik: Niejaki J. s tu ­
dent wydziału przyrodniczego przepadł zaraz na 
pierwszym egzaminie. Ponieważ zmieniona samo­
wolnie w r. b. ustawa uniwersytecka nie dozwala 
w podobnym wypadku kontynuować t-gzaininów, 
a tem samem zmusza do straty roku, widocznie 
z tych względów wspomniany młodzieniec posta­
nowił czynić starahja u wyższej władzy uniwer­
syteckiej, aby uwzględniono jego niepowodzenie 
na pierwszym egzaminie i pozwolono mu w dal­
szym ciągu zdawać. Jakoż uzyskał przychylną 
decyzję z którą się udał do kancelarji uniwersy­
teckiej w celu zakomunikowania p. inspektorowi, 
Tutaj zastał jednego rz profesorów i sekretarza. 
W rozmowie z tym ostatnim uniósł się bardzo i 
oświadczył, że w przeszłym roku, to nie warto 
było urządzać demonstracji, lecz w tym należa­
łoby to uczynić. Dodam tylko nawiasowo, iż 
młodzież uniwersytecka w czasie tegorocznych e- 
gzaminów bardzo szemiała przeciwko iście dra­
k o ń s k i  przepisom i różnym „kriuczkom“ (ha­
czykom) stawianym przez profesorów z polecenia 
Apuchtina. Nazajurz p. J. dostał wezwanie sta­
wienia się w inspekcji. Pan Ławrownki, rektor u- 
nm ersytetu, począł go indagować, jakie są jego 
zapatrywania na zeszłoroczne zaburzenia studen­
tów, a następnie kazał mu powtórzyć zdanie, 
które wczoraj wyrzekł w kancelarji. — Gdy ów 
student oświadczył, iż nic tak dalece nie powie­
dział, c-oby mogło na niekorzyść opinji jego, j a ­
kiej do chwili obecnej u władzy używ7ał, ujemnie 
wpłynąć, wówczas pan rektor wyjął arkusz pa­
pieru, na którym był spisany „protokoł w spra­
wie studenta J . “ Odezwanie się jego, które po­
wyżej przytoczyłem, posłużyło panu referentowi 
tego zaszczytnego aktu do wymotywowania, że 
wzmiankowry student jest rewolucjonistą i jako 
taki. nie powinien być tolerowany w uniwersy­
tecie, lecz podzielić los pokrewnych mu myślą, 
a zostających w rękach władzy. Na protokole 
podpisano: „ubeeny oderwaniu się studenta do­
ktor sławiańskci fiłołogji M. Grott". Tbn chlubny 
nabytek -  w osobie p. Grotta — uniwersytet 
warszawski otrzymał przed kilku laty z Peters­
burga. Jest to podobno syn członka tajnej gwar- 
tji cara. Rzecz prosta — sow a'n ie  może urodzić 
sokoła. Syn wstąpił w ślady ojcu i nawet na s ta ­
nowisku profesora uniwersytetu pełni obowiązki 
szpiega.

Dowiaduję się, iż rektor, na mocy posługu­
jącego mu prawa, bez odwoływania się do sądu 
uniwersyteckiego, wydalił studenta J. jako „opa- 
snuju lieznost“.

K R O N I K A .
Sąd kraiowy w sprawach karnych zatwierdził 

konfiskatę artykułu naszego w arze 199 pod napi­
sem „Los nauczycieli ludowych", ponieważ zawiera 
on znamiona występku z §. 300 u. k. "W powodach 
czytamy: Autor inkryminowanego artyknłn wysta­
wia postępowanie władz szkolnych rządowych i au­
tonomicznych z podwładnymi nauczyciel imi jako 
dowolne i krzywdzące, co zdolne jest wywołać nie­
nawiść i wzgardę pizeniw tym władzom, stanowi 
zatem znamiona występku z §. 300 u. k.
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System łapówkowy. Ż e  przykład brania  sz w e ig -  
geld ów  przez znan e osob istośc i w znanych spra- 
wacn, nie p rzeb rzm ia ł bez echa, a le  zn a la z ł ow ­
szem  szerok ie pole w z iem i ga licy jsk ie j, m ożem y  
m ieć całk iem  św ieży  przykład, na gm in ie Z am ar- 
stynów , k tóra , ja k  się zdaje, ten chw aleb ny z w y ­
czaj i U s ieb ie  w prow adziła . N ie  dziw no to, co 
praw da, bo i ja k żeż  in aczej być m ogło, k ied y  pu- 
ło w a  praw ie gm iny le ż y  je sz c z e  przed rogatk ą , a 
w ięc  uniki) )ć szw e ig g e ld o w ej zarazy  n ie  m ogła. 
In nej są  jednak  natury ow e łapów ki zam arsty- 
n ow sk ie , i t a k :

N iedaw no tem u p. Jakób S on u en ste in , p rzed ­
sięb iorca . podał do urzędu gm iny Z am arstynow a o 
,p ozw olen ie  wybudowania w jednej z ciasuych u li­
czek , je s z c z e  przed rogatką, fa tr y k i m ydlą i św iec . 
B udow a tak a  w bezpośredniej b lisk o śc i z budyn­
kam i m ieszkańców  Z am arstynow a, budynkami jak to  
na w si, ła tw o  zapalnem i, nie przypadała  w eale do 
g u sta  gm in ie, a w zg lęd n ie  jej m ieszkańcom , k tórzy  
b yli w ręcz przeciw n i udzielen iu  pozw olen ia  p. Son- 
nen=teinow i. D w óch  jednak d ygn itarzy  gm iny, po- 
w zią w szy  jak ąś szczeg ó ln ie jszą  dla Sonnensteina  
sym patia , ag itu ją  co s i ł  im sta rczy  w radzie  gm in ­
n ej, za  udzielen iem  pozw olen ia  na budowę. N a tu ­
ra ln ie , że  r zecz  taka n astręczy ła  w krótce w ie le  do­
m ysłów  ; opowiadano sobie na ucho p rzech w ałk i p. 
S u nuenste ina , jakoby ca łą  radę gm inną m ial w k ie ­
szen i, i t . p. w ieśc i. N ie  chciano w ierzyć  z po­
czątku , aż oto zaszed ł fak t, który sytuacje n ieco  
ro zśw iec ił.

P . Sonnensteiu , sp otk aw szy  tem i dniam i jed n e­
go z członków  rady gm innej p. Sydorow a, a op o­
n en ta  w jeg o  spraw ie, p oczą ł mu robić w yrzuty, 
d laczego  mu sto i w drodze do uzysk an ia  konsensu  
na budowę fab ryk i i  n areszc ie  zaargnm on tow ał 
nrośbę sw ą, w sunięciem  w rękę p. S y d o io w i 10 zł. 
P a n  Sydorów  oburzony z w ió c ił d ziesią tk ę  napo wrót, 
zg a n iw szy  przedsięb iorcę za  zu ch w ałość  tak ą . Son- 
nenatein  o k aza ł w ie lk ie  zd z iw ien ie  i zrob ił uw agę, 
ź e  je ś li  m ogli w z ią ść  inn i to d laczego  p. Sydorów  
n ie  ma tego  zrobić. Z daje s ię , ze  w obec tak iej su ­
m ienności rady gm innej, w zg lęd n ie  n iektórych  jej 
członków , p. Sonn en stein  konseus otrzym a, n aw et  
w brew  w oli m ieszkańców ,

Gdy gm iha Z am arstynów  n a stręczy ła  uam w  
tym  roku ju ż  k ilk a  uw ag o sm utnej gosp od a iee  
m iejscow ej, obecn ie zaś aż spraw y kubanów  ua jaw  
w ychodzą , byłoby do ży czen ia , aby naczeln ik  gm i­
ny p ociągn ą ł do od p ow ied zia ln ości p. Son n en stein a , 
który  się z tem  nie ta i, „że go ta  spraw a dużo 
p ien iędzy  k o sz tu je”. M ybyśmy byli w ie lce  radzi, 
zakom uuikow ać publiczności, że  b y ły  to ty lko n ie ­
u zasad n ione pogłosk i.

Orgje ncone. W  kam ien icy  przy placu B ern ar­
dyńskim  pod 1. 13 rea ln ości p. P h illip a  odbyw ało  
s ię  w nocy dnia 28 g o  b. m. w ese le  w pustym  lo ­
kalu  parterow ym , który od d łu ższego  czasu  byw a  
w ynajm y wany na zabaw y nocne. Od god ziny  lOej 
z w ieczora  n ieu stan n ie  d aw ały  się s ły sz e ć  rzęp o le­
nia okropnej m uzyki, śp iew y , k rzyk i, h a ła sy  i k łó ­
tn ie , k tóre zakończono dwom a bójkam i. P ierw szą  
S toczył stróż k am ien iczn y  o g . 12 w nocy w bra­
m ie w cliodow ej z jak im iś p iaskarzam i, k tórzy  drą­
gam i zran ili mu g łow ę za  to, że ich  do w nętrza  
k am ien icy  nie ch c ia ł w p uścić . In dyw idua te  m iały  
zam iar obić pana m łodego, k tóry  ich na w ese le  
sw oje n ie  zap rosił, le c z  policja  im  p rzeszk od ziła . 
O god zin ie  pół do 2ej d a ł się  s ły sz e ć  znow n p r z e ­
ra ź liw y  p isk k ob iety , k tórą  vv ciem ności panującej 
na podwórzu, ch w ycił ja k iś  r zez im ieszek  i du sił, 
ebcąc w artościow e k orale z niej śc ią g n ą ć . Po raz  
w tóry  zaalarm ow an i m ieszkań cy  i pozbaw ien i snu 
jn ż  od p ierw szej bójki, p ow yb iega li ze  św ia tłem  na 
g a ler je  oficynow e, i u jrzeli ty lk o  kob ietę  w nocnym  
n eg liżu  podnoszącą się  z z iem i... "Wśród te j sceny , 
od hołubców  tr z ę s ła  się kam ien ica, i  lokatorow ie  
n ie  m ogli zm rużyć oka p rzez  ca łą  noc.

Izba handlowa lwowska postąp iła  sobie odm ien­
n ie od u ch w ały  ponfnej, i  w  pon iedzia łek  p rzystą ­
p iła  do wyboru członków  do R ady k olejow ej. C złon ­
ków  w ybrała  tych sam ych co brodzka, t.j. pp. E d ­
w arda Sim ona i B a u su era  A lfred a  (nie O ttona, jak  
m ylnie don ieśliśm y wczoraj,)'. N a zastęp ców  za ś w y ­
b ra ła  pp. E p p ste in a  i Ś w istersk ieg o .

Arogancja teutońska. N iem a praw ie sposobności 
z której pseudo N iem cy au strjaccy  by n ie  sk o rzy ­
s ta li , dla zam an ifestow an ia  w sposób brutalny  
sw ych  pangerm ańskich  asp iraey j. N a jw ięk szą  b ez ­
w zg lęd n ością  i  arogacją  od zn aczają  się  pod tym  
w zględem  N iem cy  bukow ińscy i sz lą scy , k tórzy  bę 
dąc na obcej z iem i pow inni zachow yw ać się n a j­
skrom niej. N ajn ow szy  tego  rodzaju fak t zd a rzy ł się

w  B ie ls k u  z okazji ju b ilen szu  ta m tejszeg o  chóru 
m ęsk iego . B y ło  tam  w iele zapału , w ięcej je s z c z e  
piw a a najw ięcej brutalności. B urm istrz m iasta  
B ia ły  N ach ow sk i p rzyw ita ł zgrom ad zen ie następu- 
jąoem i s ło w y : „W itam  w as panow ie im ieniem  n ie ­
m ieck iego  m iasta  B ia ły . Jan d ługo to od nas z a le ­
żeć  będzie, B i i ła  p ozostan ie  n iem iecką, gdyż dą­
żność m ieszkańców  n aszego  m iasta  sk ierow an ą je s t  
s ta le  przeciw  w szelk im  obcym ży w io ło m “.

C zyż nie p iękny bukiecik  arogan cji?  Inny  
znów  m ów ca poseł d i. H aase  p izy ją t na sieb ie  ko­
n ieczn y  obow iązek  zw ym yślan ia  C zechów , a ca ło ść  
„ u ro czy sto śc i” m iała w zu p ełności pozór w ese la  
dorożkarskiego w Iurig B uuzlau .

D ob rze  sip w  „K u ltu ryo lk ” baw i, n ie ma co 
m ów ić.

Prof. Benedykt Dybowski przybył na czas k rót­
k i do W arszaw y.

Jan Wiktor Majewski, syn F ran ciszk a  M ajew ­
sk iego , urodzony w roku 1841 w K ró lestw ie  P o l-  
skiem , w e w si Skorosze, w y szed łszy  z kraju w ro­
ku 1 8 6 3 — 4  p isa ł do rodziny, że  le ż y  chory w k la ­
sz to rze  0 0 .  R eform atów  w K rak ow ie. Gdy od tego  
cza?u rodzina J an a  W iktora M ajew skiego n ie ma
0 nim żadnej w iadom ości, u prasza n in ipjszem  osoby, 
któreby m iały  jak ąk o lw iek  w iadom ość o ży c iu  lub  
śm ierci teg o ż  J a n a  W ik tora  M ajew skiego, by ta k o ­
w e u d z ie liły  w c iągu  n a jb liższych  trzech  dni rad­
cy M dieskiem n z W arszaw y stojącem u w hoteln  
pod „ R ó żą ” (Nr. 19) w K rakow ie, lub zakom uniko­
w a ły  ją  następ n ie na ręce teg o ż  radcy p. M ilie- 
sk iego  w W arszaw ie  —  nlica M arjańska N r. 4  (no­
w y) —  za w ynagrodzeniem .

P. Janowi Topolnickiemu, w yn a lazcy  o ry g in a l­
n ego środka przeeiw  w ilgoci pod nazw ą „ A n t i -  
h i g r a s m a “ p rzyd łu ży ł rząd przyw ilej na rok 
szósty .

P. Eustachy Borecki, rodem z Jaw orow a w G a­
lic ji, kandydat adw okacki, o trzym ał w dnia 2 3  li-  
pea b. r. w im iw e isy te c ie  lw ow skim  stupień d ok to­
ra praw.

Józef Turnowsky, redaktor Pokroku, p rzybył do 
K ra k o w a , gdzie  zw ied z ił pam iątk i h istoryczn e  
m iasta . W e środę pow raca do P rag i.

Ignacy Domeyko przyjm ow ał w czoraj w południe  
grono człon ków  akadem ji, k tórzy  p o sp ieszy li z ło ży ć  
hołd sw em u znakom item u k o led ze , po raz p ierw szy  
przybyłem u do K rakow a. W n ieob ecności prezesa
1 w icep rezesa  akadem ji, p ow ita ł D om eykę serd e­
czn ą przem ow ą sek retarz  W yd zia łu  przyrodniczego, 
dr. K uczyńsk i. G łębokie w rażen ie  sp raw iły  na 
w szy stk ich  obecnych rzew ne i gorące, a pełn e pro 
sto ty  Wyrazy, którem i sęd ziw y  uczony, tow arzysz  
m łodości i przyjacie l M ick iew icza , odpow iedzia ł na 
tę  przem ow ę. W szyscy  radow ali się  tą  czerstw o -  
śc ią  i m łod zień czą  praw ie ener-gją, z ja k ą  D o m ey ­
ko po półw iekow ej praw ie tn ła czce  pow raca do 
kraju. 45  la t  sp ęd z ił w  C hili, pracam i sw ojem i 
naukowerai i za szczy tn em  stanow isk iem  rektora  
un iw ersytetu  —  przysparzając polskiem u im ieniu  
chluby i rozg łosu  po drugiej stron ie Oceanu; przez  
6 la t  osta tn ich  nie m ia ł sposobności ani razu  mó­
w ić  po polsku. O gólnie w yrażano podziw , ż e  mimo 
to , m ów i tak  czy<to i p iękn ie po polsku, jak  gd y ­
by z kraju n igdy nie w yjeżd ża ł. „M yślałem  zaw sze  
po p o lsk u ”, od p ow ied zia ł na to , „m odliłem  się po 
p o lsk a ,” kochałem  po p o lsk a : ja k że  m iałem  za ­
pom nieć?

D . 27  b.m. po południa zw ied za ł Dom eyko pa­
m iątki K rakow a w tow a rzy stw ie  profesora Ł epkow - 
sk iego , nazaju trz og lądał zbiory akad. U m iejętności.

Połowa ozystego dochodu dla dotkniętych powo­
dzią mieszkańców Galicji! W n ied zie lę  dnia 3 sierp ­
nia 1 8 8 4  urządza  S to w a rzy szen ie  b ia tn ie j pomocy 
rękodzieln ików  i p rzem y-łow eow  lw ow skich  W y  
ciecskę do lasku ua Pasit kaih  za  rogatk ą  Ł y c z a ­
kow ską.

Z  zakładu karnego dla m ężczyzn  w e L w ow ie, 
zb ieg ł 2 8  b. m., około godziny  10 z rana, w ięz ień  
Jan  R óżyck i, odbyw ający karę sied m ioletn iego  w ię­
z ien ia  za  zbrodnię k rad zieży  i o szczers tw a ,

Pogrzeb ś. p. ks. Miohała Formanjosza odbył się  
w czoraj w południe z n iezw ykłym  udziałem  publicz­
ności. Z w łok i eksportow ał ks. bisknp M orawski.

Wykaz XXV. Składek na rzecz powodzią dotknię­
tych, które w p łyn ęły  do k a sy  banku krajow ego na 
ręce n acze ln ego  dyrektora teg o ż  banka p. A . W ro- 
tn ow śk iego:

S to w a rzy szen ie  dam C zerw onego k rzyża  w T y­
rolu p r ie z  S tow . D am  C zerw , k rzyża , w G alicji 
4 0 0  z ł., 3 sk iadka za pośrednictw em  T ow arzystw a  
polskiej b .a t . pomocy i  C zyte lu i polsk iej w O zer- 
uiow cach 2 1 0 , k s. Jakób N o w ob ie lsk i w Ś n ia tyn ie

od szk o ły  żeńsk iej i  k ilku  ofiarodawców  1 5 ’83„ 
W ład ysław  k siążę  C zartorysk i 2 0 0 , p rzez  A dm ini­
strację  Gazety Narodowej p. G nstaw  F isc h e r  s  
w ieczorku  2 5 , s łu ch a cze  P o litech n ik i 2 4 ’4 0 , ze  
sk ładki zebranej w G oding przez  p. F ran k iew icza  
8'2-5, razem  57  z ł. 65  e t., R edakcja  Neue Illnstr. 
Weituńd W ied eń  15 rubli tj. 1 8 T 9  z ł., za  pośredni­
ctw em  p. prezydenta  D ąb row sk iego : N au czyc ie le
szk o ły  P iram ow icza  1 4 '7 0 , n au czyc ie le  szk o ły  ż e ń ­
sk iej S t. A nton iego  6, n au czyc ie le  szk o ły  m ęskiej 
św \ A n ton iego  2 '2 0 , n au czyc ie le  szk o ły  w yd zia łow ej 
żeń sk iej 4 , n a u czy c ie le  szk o ły  m ęskiej im  św . E l-  
b iety  2 ‘8 0 , nau cz, szk o ły  ew an gelick iej 5 , naucz, 
szk o ły  I I  g łów n ej izrae lick ie j 3 '2 5 , razem  z ł. 3 7  
9 5  c t. P arafjan ie  w B lan sk o  na M orawji na ręce  
J E . p. m in istra  barona Z iem ia łk ow sk iego  10 , ze  
skarbony 14 ct

O gółem  do dnia 29  bm. w płyn ęło  do kasy  B a n ­
ku krajow ego z ł. 4 6 .9 1 1  z ł. 21 ct.

Koncentracja wojska pod K rakow em  rozpoczn ie  
się w dnia ógo sierpn ia  i ma trw ać p rzez  6 ty ­
godni, je ż e li n ie przyjd zie  rozkaz odw ołujący. D o  
K rakow a i ok olicy  ma przybyć dyw izja  konnicy  
pod kom endą g en era ła  L a sso la y a , w s ile  2 0 0 0  lu ­
dzi i  koni, tr zy  b ata ljon y  p iechoty , tu d zież  obrona 
krajow a z W adow ic, B ochni i  T arnow a, rów n ież  
ariy lerja  z W adow ic. O gółem  ca ła  s iła  zbrojna  
skoncentrow ali*  ua tegoroczn e m anew ra w K rak o- 

! w ie  ma w ynosić  n iesp ełn a  1 2 .0 0 0  żo łn ie tzy .
Oświęoim, 25  lipea . D nia  2 0  t. ra. odbył się  

tutaj w ieczorek  m uzykaluo-dram atyczny, z którego  
dochód czy sty  przezn aczon y  z o s ta ł na w sparcie b ie -  

j dnych, o sta tn ią  pow odzią w tej okolicy najbardziej 
j  d otk n iętych . W ieczorek  ten  w yp ad ł pod każdym  
| w zględem  bardzo św ie tn ie  ; r ezu lta t finansowy  

św ia d czy  zaś najlepiej o ofiarności tu te jszeg o  tow a­
rzystw a , przysp orzy ł bow iem  117  z łr . 10 ct. do­
chodu czy steg o , k tórą to kw otę p o sta n o w ił kom itet  
rozdać najdotk liw iej poszkodow anym  w łościanom  
w e w siach  K ruki, M achnaty i S ta w y  Monow'skie.

Tarnów, 26  lip ca . P rzek on an y, że  każdy objaw  
j bndzącego się ży c ia  narodow ego m iędzy m łod zieżą  
j s ta iozak on n ą  radośn ie przez  ogół b ęd zie  przyjęty , 

posp ieszam  donieść, ż e  i  tu za łożon o  dla m łod zieży  
handlow e) starozakonnej czy te ln ię , której celem  jest 
szerzen ie  m iędzy tą  m łod zieżą  o św ia ty  w  duehn 
polskim . D n ia  24  b. m. odbyło się  I. w alno zg ro ­
m adzen ie, na którem  obrano prezesem  człon ka tu ­
te jsze j rady m iejsk iej, p. H ei mana R in gelh eim a, o- 
b yw atela  szczy czą ceg o  się zaufaniem  i pow ażaniem  
w w szystk ich  k iesach  sp o łeczeń stw a . W  sk ład  w y­
d zia łu  w e sz li pp. A rt. S zancer, jako zastęp ca  p re­
zesa , Z . F in k elsta in , D . M audel, J . Taubenfeld, J .  
Iza a k , S a l. E d e lste in , H . H eum ann i A . L óben- 
heim . N a zastęp ców  obrano pp. H oM n d era  i 
G runfelda.

Monasterzyska, 26 lip ca . W czoraj około g od zi­
ny 2 popołudniu za b ił piorun w łościan in a  P a ra sija  

' z  F olw arków , drugiego zaś p oraz ił c iężko .
Czysty doohód z k oncertu  R u b iu ste in a  w M ar- 

jeu b ad zie  stan ow i sum ę 2 .8 8 2  z łr . eO cnt. W yra­
źn ie  : D w a  ty s ią ce  ośm set ośm d ziesią t dw a złr.
60  cnt. W yd atk i b y ły  m ałe, z teg o  powodu, że  sa li 
u d z ie lił dc użytku kom itetu  p. Z enkendorfer, d zier-  

j  żaw ca  C ursalu —  b ezp ła tn ie . Z  sum y te j, połow ę, 
t , j.: 1 ,441  z łr . 80  cnt.. K om itet, za  pośrednictw em  

j  burm istrza m iasta  p rześle  w tych  dniach p. N a-  
| m iestn ik ow i G alicji do L w ow a, drugą zaś połow ę  
| baronow i M edem owi, G ubernatorow i G ubernji w ar­

szaw sk iej, jako p rzew odniczącem u w k om itecie  dla 
■ pow odzian, dla d ołączen ia  ich do fnnduszn zap o­

m ogi, dla dotk n iętych  w ylew em  W is ły  w  K ró le ­
stw ie  P olsk iem .

Za upaństwowieniem teatrów przem aw iać b ęd z ie  
now e za łożon y dziennik  tea tra ln y  Deutsche Biihne, 
W szy stk ie  tea tra  mhją p rzejść  na w łasn ość  pań­
stw a , a w idow iska będą bezp łatne.

M ieliśm y ju ż  socja lis tów  państw ow ych , k a to li­
ckich, agrarnych  i t . d., a le  socjalizm  tea tra ln y  to  
n ajn ow szy  w yk w it kulcuny n iem ieck iej.

Wiedeń, 29  lip ca . R ad ca  rządow y P ich ler  o- 
trzym ał ty tu ł radcy dworu. P rezes gab inetu , h ra ­
bia Taaffe, w yjech a ł w czoraj do Iseh l. P rofesoro- 

1 w ie : B eu ed ik t, B illro th , B riicke, L an ger , M eynert 
i N o th u a g e l, o trzym ali dyplom y doktorów  honoro- 

i w ych u n iw ersytetu  k ijow sk iego .
Tryest, 29  lip ca . \Vskucek n iezręczn ego  zw ro­

tu podczas dość silnej bory (burzy w schodnio-pół- 
nocnej) u d erzy ł w łosk i ża g lo w iec  „M arja” o sto ją ­
cy na k otw icy  parow iec w ojenny „A ndrzej H o fer”, 
którem u przód i figu ię  na przed zie  lekko u szk odził. 
K ap itan  „M arji” n atych m iast ofiarow ał w ynagro­
dzen ie .
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uothenburg 2&gc lip ca . P arow iec „G erda* ob­
ję to ś c i  1 2 0  tonn ek sp lodow ał w skutek  pęknięcia  
k o tła , n iedaleko m iasta . S ta tek  zupełn ie  zn iszczon y . 
K a p itan  i p ierw szy  stern ik , oraz w ła śc ic ie lk a  re ­
stau racji p on ieś li śm ierć. P a la c z  w yrzucon y do gó ­
ry  spad ł do w ody bez pon iesien ia  żadnej szkody. 
D .u g i  stern ik  i k eln erk a  ciężko ranni. P a6ażerów  
nie było w ca le  na statku.

Niemcy o nas. C iekaw a nieraz, je s t  rzeczą , ja k  
trak tu ją  N iem cy  w  sw oich p n b iik acjacn , p rzezn a ­
czon ych  dla w ięk szych  m a s , — rzeczy  ty czą ce  się  
d zie jó w , litera tu ry  i sz tu k i polsk iej. R o zp a trzy w ­
szy  się b liżej, m usim y przyjść do przekonania, że  
naród ten  słyn ący  ze  skrupulatności i ś c is ło śc i w  
badaniach  naukow ych, lekko aż do n iesum ienności 
b ierze  rzeczy , gdy ch od zi o ludy s łow iań sk ie . W i­
d z ieć  to m ożna rów nież w „C onversation  L ex ico n “ 
B rockhausa, k tórego  tom YIIT zakończający  p o ło ­
w ę publikacji, n iedaw no op u ścił prasę w  L ipsku .

Z  n iew iadom ego powodu — rzeczy  polsk ie  
trak tow an e są  tn p ia w d z iw ie  po m acoszem n. P od ­
c z a s  gdy op iacow an ie  artykułów  tyczących  się  np. 
R o y i  pow ierzonem  zosta ło  tak im  znaw com , jak  
P yp in  i inni, polska h istorja  i litera tu ra  oddanemi 
z o s ta ły  n iejakiem u W ernerow i, k tóry  o ile  się  to z 
artyku łów  jego  w „L ex ik o n ie‘‘ zam ieszczon ych  w i­
d z ie ć  daje, ma ty lk o  lnźne, doryw cze pojecie o 
traktow anym  przez się  przedm iocie; n ie  dla tego , 
aby artyk u ły  jego  za w iera ły  b łędne inform acje, 
le c z , że  in form acje te  raz są zbyt ob szerne to 
znów  zb y t tr e ś c iw e , a w e w szystk iem  ra ż i n iepro- 
-porcjonalność, w obecności artyk u łów  stosunkow o  
m ało w ażn ych , w ó w cza s , gdy stokroć w ażn iejszych  
w ca le  zn a le ść  n ie można.

K urjer codzienny p rzytacza  na przykład  a r ty ­
k u ły  z  lite ra tu r y  p o lsk ie j: N ie  m ów iąc ju ż  o tem , 
że  o m łodszych  naszych p isa rza ch , aczk o lw iek  zn a­
nych, zu p ełn ie  przem ilczano z w yjątk iem  p. B ron. 
G rabow sk iego , o którym  przypaakow o dano m ałą  
w zm iankę, —  n ie znajdujem y tam  p isarzy  tej m ia ­
ry , co M B a liń sk i, J . B a r to sz e w ic z  i  w ielu  innych; 
n atom iast zn ajdziem y tam  ja k ieg o ś  C hodkiew icza, 
poetę, i  tak ich  pub licystów , o których w kraju n a ­
w et m ało w ied zą .

O lu d ziach  nauki n ic  zgo ła . W spom niano  
■wprawdzie C zekanow skiego  i D zierżo n a , a le  tak , 
ż e  p ierw szego  czy te ln ik  uzna za rosjanina, w  dru­
g im  za ś w id z ieć  będzie niem ca.

T oż sam o się  d z ie je  ż  p rzed staw ic ie lam i sz tn k  
p ięk n ych . P rócz D ob rzyń sk iego , który cudem jak im ś  
s ię  tu dosta ł i Chopina, żadnej w zm ianki o m ala­
rzu , rzeźb iarzu . N a w et B ran d ta  zapom niano, k tó ­
rego  p rzec ież  N iem cy p rzy w ła szcza ją  sobie. J e s t  
w p raw dzie G ro ttger  —  a le  opisany w takim  sa ­
m ym  duchu jak  D zierżo ń , t. j . autor artykułu  rad- 
by go N iem com  zrobić.

N ajlep iej stosunkow o opracow ane są rzeczy  h i­
s to ry czn e  : m ianow icie  p ostacie  w odzów  osta tn ich  
c z a só w  skreślone są  staran n ie,

Ułaskawienie mordercy. D onosiliśm y sz c z e g ó ło ­
w o onego czasu  o p rzeb iegu  sądzen ia  zbrodni, któ- 
,rej ofiarą, w  jednym  z domów w u licy  K roch m al­
nej w W a rsza w ie , padła żona kontrolora tram w a­
jow ego  S ztreyow a , a dwu jej zabójców  ujęła  sp ra­
w ied liw ość  i  w ym ierzyła  karę. J ed en  z nich, W y- 
Orańbki, sk azany z o s ta ł na karę k ilk u nasto letn ich  
robót c iężk ich  w  k opaln iach . D ru g i B ętk ow sk i, z n a ­
ny  jako T adeusz G rzyw ińsk i i  S k oraszew sk i, są ­
d zon y  był w  P oznan iu  i sk azany na śm ierć p rzez  
śc ięc ie .

K urjer Codzienny dow iaduje się , iż  B ę tk o w ­
sk iem u darow ano ży c ie . K arę śm ierci w  drodze  
ła s k i zastąp iono dożyw otniem  zam knięciem  w w ię ­
z ie n iu , k tóre jn ż  odsiadyw ać począł.

Gorąoe lata. 7i powodu n iezw yk łej tegorocznej 
tip p -ra tirF y , podają d zien n ik i n ota tk i h istoryczn e  o 
gorącu d aw niejszych  rat. Oto w rokn 6 2 7  po Ohr. 
w y sch ły  w szy stk ie  źród ła  a lu d zie  um ierali z pra­
g n ie n ia ;  rok 8 7 9  w ykazuje ogrom ną ilość  udarów  
słon eczn ych  a robota w  polu była n iem ożliw ą; w  
roku 9 9 3  zboże  na puiu sp aliło  się  i  poczern ia ło  
jak  w  p iecu , gorąco roku 1 0 0 0  sprow adziło  w e  
F ra n cji z a ra zę ; w roku 1 0 1 4  w y sch ły  w  A lz a c ji 
stu dn ie i  rzek i, w  roku 11 5 2  gotow ano w piaskn  
ja ja ;  w la ta ch  1 394 , 1 5 56 , 1 6 1 5 , 1 6 7 8  i 1701
p ow ysych a ły  staw y  i studn ie. W ie lk ie  gorąca b yły  
te ż  w  la tach  1 7 2 4 , 1 7 4 6 , 1 765 , 1 811 , 1 815 , 1 830 , 
1 8 3 5 , 1 8 5 0 , 1 8 5 6 , 1 8 6 ] ,  1 8 6 4 , 18 6 9  i 1 8 7 0 . N a ­
stęp n e  la ta  aż do 1 8 8 4  b y ły  norm alne.

Składka R edakcja  K raju  zeb ra ła  rubli 1 .0 0 0  
na rzecz  siero t p ozosta łych  po E edorow ie, p oecie  
rosyjsk im , tłum aczu  M ick iew icza i Syrokom li.

Za oceanem . Z a m ieszk a ły  w A m eryce N athan

S ch ón w itz , w arszaw ian in , odkrył w Ohio b ogate  
źród ła  nafty . R ząd  am erykańsk i p rzyzn a ł mu pra­
wo ek sp loa tacji ua la t 10 .

W  procesie lubartowskim o przekupstw o przy  
poborze do w ojska roesyjk iego, sęd ziow ie  w ydali d. 
2 4  b. m. wyrok, m ocą k tó r e g o : n aczeln ik  stra ży
ziem sk iej pow iatu L u bartow sk iego  SzeiK ing sk azan y  
zo sta ł na p ozbaw ien ie w sze lk ich  praw  stann  i p rzy ­
w ile jó w ,*  ran g i oficerskiej i orderów, oraz o s ied le ­
n ie w gubernji ToDolskiej na cza s  n ieogran iczon y  
B oruch Gordon i Ig n a cy  B udiajow  na pozbaw ien ie  
praw  i p rzyw ilejów  i  zam knięcie  w domu roboczym , 
p ierw szy  na rok i oóm m iesięcy , drugi na ośm  
m iesięcy . L erera  skazano na rok w ięz ien ia .

Do pozazdroszczenia. W Z a la  E g e r s z c g n a  W ę ­
grzech  ży je  młoda d ziew czyn a , której w łosy m ają  
1 m etr i  85  centym etrów  d ługości. D z iew czy n a  ta  
n azyw a się  A nna C zillagg , l ic z y  la t  2 6  i w zbudza  
sw ym i w łosam i tak  ogólny podziw , że  aż z n a la z ł 
się  przedsięb iorca, który pokazuje ją  za  p ien iądze.

Olbrzymi zakład fabryczny. Z ak ład  fabryczny  
K ruppa w E ssen  zatru d n ia ł w  roku 1 8 6 0  n ie  w ię ­
cej jak  1 7 6 4  robotników, w roku 1 8 7 0  liczb a  w zro­
sła  do 7 0 8 4  a obecnie pracnje tam  p rzesz ło  2 0 ,0 0 0  
lud zi. L iczb a  robotników  w raz z ich roazinam i w y­
nosi 6 5 ,3 8 1  lu d z i z których 1 3 ,0 0 0  d z iec i u czę ­
szczających  do szk ó ł. T rzecia  część  tej ludności 
zam ieszk u je  domy n a leżące  do zak ładu .

Z ak ład  K ruppa p o s ia d a : 1) F abrykę w  E ssen , 
2) K opain ie  w ęg la  w  E ssen  i w  Bochum , 3) hnty  
że la z n e  w  N iem czech , 4) h n ty  ż e la z n e  w  H iszp an ji,
5) p lac d ługości 17 k ilom etrów  do prób arm atnich ,
6) m niejszą  strze ln ic ę  w  D iilineii i  7) 4 parow ce  
na ocean ie.

M otory fabryczne w yn oszą  ogółem  1 8 5 ,0 0 0  s i ł  
końskich .

Dynamit zamiast piernika zjad ł k ilk o letn i sio ­
strzen iec  pew nego flisaka w R een s na W ęgrzech . 
F lisa k  m iał zw yczaj przy pow rocie z podróży przy­
w ozić  dla sw ego ulubieńca cukierk i. D n ia  19 bm. 
pow rócił jed n ak  z lasów  górsk ich , g d z ie  o czy w iśc ie  
cukierków  a ie  sprzedają, n ie  p rzyw iózł zatem  nic 
prócz 2 naboi dynam itow ych, k tóre zo sta w ił na 
sto le . L ed w ie  wuj w y szed ł a już chłopak szukając  
gorliw ie  za  cukierkam i dopadł naboi , i  sądząc, że  
to pierniki knkurndziane z ja d ł jed en , zau im  wuj 
pow rócił. S ta ło  się  to dnia 19 bm. le c z  dotychczas  
nie pociągnęło  za  sobą żadnych  złych* skutków . Mi­
mo to m ieszk ań cy  w iosk i unikają staran n ie  chłopca, 
m niem ając, ze  eksp lozja  p ierw ej lub później musi 
n astąp ić .

Elektryczna kolej. Londyn b ędzie m ieć w krótce  
now ą kolej podziem ną e lek tryczn ą , która w ychodząc  
z T rafa lgar-S ąn are p o łączy  W esten d  z C ity, L in ia  
ta  z łą cz y  się z koleją, w ybudow aną ju ż  w r. 1882  
a idącą z  T rafa lger Sąuare pod T am izą do stacji 
W aterloo . K o sz ta  now ej lin ji obliczono na 3 9 5 .0 0 0  
funtów . Ma godzinę będzie iś ć  około 32  dwn- lnb 
trzy-w agonow ych  pociągów  z szyb k ością  1 0 — 12 
m il ang. na god zinę.

Ludność w^Atenach od r. 18 7 8  w zrosła  o 1 8 .0 0 0  
i  w ynosi obecnie 8 4 .9 0 3 . W  roku 1 8 5 6  liczy ły  A te ­
ny ty lk o  3 0 .0 3 9  m ieszkańców , zatem  w zrost ludno­
śc i w  c iągu  la t  28  w ynosi 5 4 .0 0 0 .

Wypadki w kopalniach. In sp ek tora t kopalń w 
A n glji, o g ło s ił spraw ozdanie, z którego dow iaduje­
my się, że  w roku 18 8 3  było w  kopaln iach  ca łego  
państw a 9 8 9  n ie szczę ś liw y ch  w ypadków , k tóre po­
zbaw iły  ży c ia  11 4 0  ludzi. Z w a ży w szy  że ogó ł ro­
botników  w kopalniach  w ynosi 5 6 1 .1 6 8  w ypada na 
rok i 4 9 5  robotników, jed en  w ypadek gw ałtow n ej 
śm ierci. W  porównaniu z rokiem  1 8 8 2  liczb a  w y­
padków zw ięk szy ła  się  o 3 0 , n atom iast liczb a  ofiar 
zm n ie jszy ła  s ię  o 78 .

Mistyfikacja. Z  okazji znanych dem onstracyj 
an tin iem ieck ich  na placu de la  Concorde w Paryżu  
o g ła sza  paryski „F igaro"  l i s t  z podpisem  E . W nr- 
ster , datow any z S zw ajcarji, w  którym  autor p rzy ­
znaje się  iż  spow odow ał c a łe  za jśc ie  krzykiem  „A  
bas la France, vive VAllcmagnc“. O tóż „K oeln . 
Z eitung"  nazyw a ca ły  ten l i s t  fa lsyfik atem , który  
ro zesła n y  zo sta ł przez ja k ieg o ś  podżegacza do 
w szy stk ich  redakcyj. R z eczy w isty  D r. W u rster nie 
podpisuje się  E . W urster, gdyż na im ię ma P aw eł 
W sk u tek  tego  n iem ieck ie d z ien n ik i odrazn pozn a ły  
fa lsy fik at. N adto pan P a w eł W n rster w liśc ie  do 
n iem ieck ich  redakcyj nazyw a to ca łe  don iesien ie  
z łośliw ym  w ym ysłem , gdyż n igdy p rzyp isyw anych  
mu słów  n ie  w yrzekł.

Straszne morderstwo. W  w iosce  Y illeą u iers  w e  
F ra n cji ży ła  7 0 -le tn ia  wdowa n azw isk iem  V erdy. 
Jedyny je j syn z p ierw szego  m ałżeń stw a  P a w e ł

Jord an et mimo iż  żen iąc  się  d osta ł od m atki p ię ­
kne gospodarstw o, ju ż  od kilku  Lat prześladow ał ją  
żądaniem , by mu ca ły  m ajątek  oddała, a sam a o- 
s ia d ła  przy nim . P rzed  rokiem  nam ow y czu łeg o  
synalka przybrały  form ę tak  gw a łtow n ą , ż e  aż zra ­
n ił m atkę kam ieniem , przyczem  żona jeg o  p od ra­
pała  starą  kobietę do krw i. N iedaw no tem u m ał­
żonkow ie Jord an et d ow iedzieli s ię , że  m atka m szcząc  
się  za  zn iew a g ę , p rzezn aczy ła  ca ły  m ajątek  ua c e ­
le  dobroczynne. Z ło ść  Jord anetów  doszła z teg o  
powodu dó sza łu . W nocy 27  na 28  m arca b. r. 
oboje w le ź li w nocy oknem , pow alili staru szk ę na 
ziem ię  i podczas gd y  mąż kijem ok ład a ł ją  po g ło ­
w ie, żoua pazn ogciam i zdarła  starej k ob iecie  c a łą  
skórę z tw arzy  i lite ra ln ie  w ydrapała oczy. Trupa 
w yn ieśli m ordercy do sadzaw ki. Mimo to  zbrodnia  
w y sz ła  na ja w  i po odbytej 20  b. m. rozpraw ie, 
sk a za ł sąd Ju fd n u eta  na śm ierć, a żonę jeg o  na  
3 0 -le tn ie  w ięzien ie .

Śmierć na morzu. W  ciągu  o sta tn ich  la t  s z e ­
ściu  zg in ę ło  na okręLaćh a n g ie lsk ich  tak  tow aro­
w ych j a t  też kupieckich , ogółem  1 3 .5 3 6  osób. Z  te j  
lic zb y  było 1 2 4 8  podróżnych, resz ta  m arynarzy. 
O krętów  osobow ych stra c iło  się  w tym  sam ym  o k ie -  
s ie  68.

Warszawskie Towarzystwo lekarskie w r. b. l i ­
czy  106  członków  czynnych. P osied zeń  k lin iczn y ch  
i  b io log iczn ych  Tow. odbyło d w anaście , oraz k ilk a  
w  przedm iocie san itarnych  stosu n sów  m iasta , doty­
czących  pracow ni liy g ien iczn ej, dyżurów lek arsk ich  
nocuych, pom ocy lek arsk iej w nocy, komory d ezin -  
fekcyjuej itd . Z arząd  tej pow ażnej in sty tu cji spo­
czyw a w rękach w yd zia łu  zarząd zającego  oraz k o ­
m itetów : gospod arczego , redakcyjnego, konkursow e­
go, pracow ni fizjo log iczn ej, kasy w sparcia  i s ty -  
pendjalnej. F u ndusze T ow arzystw a na r. b. sk ła d a ­
ją  się z e  sk ład ek  człon ków , z prenum eraty Pamięt­
nika, czy steg o  dochodn z w łasnego  demu i  rem a­
nentu z roku z e sz łe g o  w sum ie rs. 3 9 9 6 . P od z a ­
rządem  T ow arzystw a p ozostają  fundusze z leg a tó w  
kilku  doktorów  na ce le  rilantropijue i nauKowe oraz  
k a p ita ły  konkursow e w  sum ie rs. 3 6 .0 6 5 . O prócz 
tego  k om itet k a sy  w sparcia  podupadłych lek a rzy  o- 
raz wdów i  sieró t biednych po lek arzach , rozpo­
rządza funduszem  żelaznym  rs. 2 7  4 2 2 , funduszem  
z leg a tó w  deponow anych w roku zesz łym  12 5 0 7  
rs. kop. 7 i k ap ita łem  rezerw ow ym  rs. 4 0 0 0 . N a  
posied zen iach  k lin icznych  i b io log icznych  Tow. o -  
pracow ało „w nioski w przedm iocie k w estji fe lc z e r -  
sk ie j“, Z asady obow iązkew  i praw  lek a rzy  i „ P rze ­
p isy  d la  a k u sz e r e k 1.

Książę Sułkow ski znany z bezroznm nej rozrzu ­
tn ości, o żen ił s ię  w rokn 1868  z n iejaką W ik torją  
L ehm an z W iednia . W  10 lad później k siężn a  w nio­
s ła  sk argę  o rozw ód z powodu, że  dostojny m ałżo­
nek p osłu g iw a ł s ię  w pożycia  m ałżeńsk iem  —  ki­
jem . W  is to c ie  rozwód w krótce n astąp ił, lecz  w y­
sokość a lim entacji dopiero w czerw cu br. ozn aczo ­
ną zo sta ła  stanow czo . K siężn a  żąd a ła  1 0 0 .0 0 0  ma­
rek roczn ie (proces rozw odow y to c z y ł się w N iem ­
czech), le cz  sąd w trzeciej in stan cji, p rzyjąw szy  ro czn y  
dochód k sięc ia  S u łkow sk iego  na 6 0 —1 0 0 .0 0 0  z lr ., 
p rzy zn a ł jej ty lko 3 6 ,0 0 0  marek.

Z głodu. W  D orp acie  odebrał sob ie ży c ie  s tu ­
dent u n iw ersy tetu , rodem z K ijow a. K u tej o s ta -  

' teczn ości popchnęła n ieszczęśliw eg o  m łodzieńca  —
. nędza.

Zagadnienie. D w aj n au czyc ie le  rozm aw iali o 
; R otszyId zie .

Cobyś pan zrob ił —  za p y ta ł jeden  —  gd y­
byś m ia ł dochody R o tsz y ld a ?

— N ajm niejszy k łopot —  odrzek ł zap ytan y  —  
a le  c iek aw ym , eoby R otszy ld  zro b ił, gdyby m ia ł 

I moje dochody ?
i - Nowe ubranie. „W iesz  m ężu, spraw iłam  J a d z i  

now e .ubranie. B ęd zie  w uiem  u wód w y g ląd a ła  
d oskonale i  z  pew nością npolnje sobie m ę ż a ...“ 
„A  ile  też  k osztu je ten kostjuin m y śliw sk i” ?

Myśl woźnicy w drodze... .P a ń stw o  to są  do­
prawdy sz c z ę ś liw i in dzie! Jad ą  i jadą  k ilk a  god zin  

I bez w ypoczynkn. J a  gdybym  był panem , tobym ka- 
i .z a ł sta w a ć  przed każdą karczm ą" ...

Szarada. W p i o s t  ch ociażb y tylko chleba,
N a ząb g łodny, codzień  trzeb a,
W s p a k  zaś z a w iz e  sta w i opór 
C h o c i a ż  o s t iy  będzie topór.

Raport policyjny. Skradziono pann J . S. u lica  
Ż ó łk iew sk a , 1. 6. od zież . —  Pann A . J .  z n ie- 
zam k n iętego  pokoju pugilares czarny  z kw otą 3 7  
z łr . i srebrny zegarek  w art. 6 z ł. —  P ani A . R . 
ul. G arnczarska  1. 4 . dwa z ło te  p ierścionki, k u l-
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eyk  z ło ty , poduszkę i p ła szcz  dam ski w art. 3 0  z ł .  
Z gu biono kartkę z a st . N . 2 8 7 2 o .

Teatr, l i t e r a t a  i sitaka.
W ’,staw" dzieł sztuki urządzona staran iem  tu te j­

sz e g o  T ow arzybtw a przyjació ł sz tu k  p ięknych , o- 
tw a rta  codzień  od god zin y  9 z rana do 7 w ieczo ­
rem w A u li ck. szk o ły  po litech n iczn ej, u lica  S a ­
p ieh y . W stęp  w dnie pow szedn ie 2 0  c t. od osoby, 
a  10  c t. od u z iec i, w  n ied z ie lę  za ś i św ięta  10  ct. 
b ez  różn icy  w ieku.

Wiadomości polityczne.
Lwów 29 lipca. W sprawie puboru podatków 

rządowych za pośrednictwem gmin, wydział kra­
jowy wydał okólnik do powiatów, aby zniewolić 
gminy do zachowania jeszcze status quo, aż do­
póki nie nastąpi regulacja tej sprawy w drodze 
ustawodawczej.

Z Sokołami Kollińskimi mają przybyć do 
Krakowa posłowie Rieger, Tonner i niektórzy 
inni. Kraków spodziewa się przyjazdu pana 
Smolki na tę uroczystość i robi wielkie przy­
gotowania. Sokołów czeskich wprowadzi do mia­
sta banderja Krakusów z kapelą miejską.

7agrzeb, 29. lipca. W sprawie akademików 
wykluczono dziewięciu prawników z tutejszej 
wszechnicy na zawsze, i rząd wyda wkrótce dal­
sze zarządzenia celem utrzymania porządku na 
wszechnicy.

Niektórzy wydaleni z uniwersytetu studenci 
udają się do Rosji. Przeciw pewnym profesorom 
panuje oburzenie.

Praga czeska 27. lipca, Zgromadzenie kilkuset 
czeskich robotników uchwaliło wczoraj na tak 
zwanej , Wyspie strzeleckiej", wysłanie petycji 
do Izby panów proszącej o odrzucenie uchwały 
powziętej przez austrjacLą Radę państwa co do 
l l t o - g o d z  i n n e j  pracy dziennej. Zgromadzenie 
domaga się unormowania czasu pracy na 10 g o ­
d z i n  dziennie i ograniczenia pracy niedzielnej 
jedynie do wyjątkowych i chwilowych potrzeb. 
W końcu wybrano „Komitet mężów' zaufania", 
który w braku nnej reprezentacji robotniczej ma 
znosić się władzami państwowemi i krajowemi, 
jako organ informacyjny w sprawach przemysło­
wych i robotniczych.

Po uchwale wydawania czeskiego organu ro­
botniczego, przemawiał robotnik fiachman w spra­
wie germanizacji dzieci czeskich przez szkoły 
niemieckiego Schulvereinu i doradzał jednomyślną 
walkę w obronie swojej narodowości.

Pewien młodo-czeski komitet wniósł do dy­
rekcji policji prośbę o odbycie mityngu ludjwego 
w Eelwederie pod Pragą na dniu 7 września, 
n a  którego porządku dziennym postawionym bę­
dzie p y ta n ie : „Dlaczego naród czeski domaga 
się wniosku szkolnego Kwiczały?" Jak  wiadomo, 
wniosek ten ma na celu zapobieżenie germani­
zacji dzieci ceskich.

Paryż, 29. lipca. „Dziennik urzędowy" ogła­
sza dekret organizujący posterunki sanitarne na 
kolejach: Paryż-Lyon, Paryż Orlean i Południo­
wej. Dzienniki konstatują wyborny stan sanitarny 
w P aryżu ;  jedyny wypadek był bardzo lekki — 
chorego przeniesiono do szpitala. —  W Marsylji 
umarł wczoraj na cholerę majtek brygu austr- 
jackiego „Szeged".

Paryż 28 lipca. Figaro zamieszcza artykuł, 
przemawiający za zawarciem aliansu z Niemcami, 
któryby miał o wiele większą wartość,] niż alians 
z Anglią. Niemcy od czasu ostatniej wojny sza­
nowały zawsze Francję, podczas gdy Anglia ob­
jawiała wszędzie złą wolę. Ze Niemcy przyjmą 
alians z F ranc ją ,  przemawia za tem stanowisko 
ich na konferencji, szybkie zapomnienie o osta- 
tniem zajściu i wysłanie Dra Kocha do Tulonu. 
Interesa Niemiec i Francji są identyczne, a wszelka 
nienawiść powinna ustąpić. Harmonia między temi 
państwami byłaby początkiem nowej ery wielkiej 
pomyślności dla ludzkości, rękojmią dla postępu. 
Harmonia ta pożądaną jest dla całego świata.

Londyn, 29. lipca. Wczorajsza konferencja 
trwała trzy godziny i odroczoną została na 
dzisiaj.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego"
Graz, 29go lipca. Dr. K&iserfeld, dotychcza­

sowy marszałek kiajowy Styrji, zachorował nie­
bezpiecznie.

Bukareszt, 2ygo lipca. Piofesor uniwersytetu 
petersburgskiego i wiceprezydent „błagotworitjel- 
nawo" komitetu panslawistycznego Łamański, 
przybył tutaj w przejeździe do Bułgarji na misję 
naukowo-agitatorską.

Stambuł 29. lipca. Perta  wysłała trzech ko­
misarzy : do Albanji, Macedonji, Tracji i Małej 
Azji dla zwinięcia cudzoziemskich urzędów po­
cztowych.

Gaspoiarstwc przemysł i handel
W  sprawie Kolei Jarcsławsko SoksIskiej otrzym u ­

jem y z Sokala  n astępujące p ism o : W  p rzeciągu  j e ­
dnego m iesiąca  po otw arciu  ruchu na k o le i Jaro- 
sła w sk o -S o k a lsk ie j zaprow adzono zn aczn e u lep sze ­
n ia  i u lg i a  m ian ow ic ie : 1. zn iżono tary fę  od fra ­
ch tów ; 2. dodano do pociągów  w agon I  k la sy ; 3 . 
pozw oliło  m in isterstw o  handlu na ruch pociągów  
nocnych, w reszc ie  ą . uznane zo sta ły  erzy drogi 
dojazdow e ja k o  p u b liczn e. W  ten  sposób u ła tw ion o  
export produktów  i d ostaw ę ty ch że  do dworców  
kolejow ych .

P o n iew a ż  od uch w ały , do w ykonania  n ieraz  
d łu g iego  czasu  p otrzeba, przeto  już obecnie zw ra ­
cam y u w agę d otyczących  w ład z, by się  nie o sią g a ­
ły  z  budową dróg d u j a z d o w y c h  i p o czy n iły  t a ­
k ie  za rzą d zen ie , by one przed  jesion ią  m ogły  być 
do użytk u  o d d a n e ; dw orce bowiem  są dość zn aczn ie  
od m iast oddalone a dojazd do dw orców  w je s ie n i  
i na w iosnę b y łb y  n iem ożebny. K to  zna stan  dróg 
w  p ow iecie  bełzk im  ten  przyzn a  n aszej obaw ie  
s łu szn ą  pod staw ę i p otw ierd zi, że  ła tw o  sta ć  się  
m oże, iż  w  obliczu k o le i w b łocie  zagrząźn ieray . 
P rosim y p iz e lo  pana P o lanow sk iego  o p rzy sp ie sze ­
n ie  budow y dróg dojazdow ych, do których kolej 
tan io  kam ien ia  dow ieść  m oże. N iedogodnym  je s t  
bardzo dla podróżująch obecny rozk ład  jazd y , a po­
dróż z Sokala  do L w ow a je s t  bardzo utrndniuna i 
d łu g o trw a ła , trzeb a  bow iem  jech a ć  z S okala  1 4 7 a 
god zin y  do L w ow a, podczas gd y  końm i z Sokala w 
8 — 10 godzinach  we L w ow ie się  s ta je . Sąd zę, że  
dyrekcja  m ch u  w ejrzy  w tę  spraw ę i zap row ad zi­
w szy  p o c ią g i tow arow e p rzysp ieszy  ruch pociągów  
osobow ych. P oc iąg iem , k tóryby w y jeżd ża ł w połu­
dnie z  Sok a la , n a leża łob y  w ieczorem  sta w a ć  we  
L w ow ie . W sza k  w 5 godzinach  m ożna 20  m ilow ą  
przeutrzeń  z S ok a la  do J a ro sła w ia  odbyć, a jazd a  
ta k a  je s t  dozw oloną p rzez  m ih isterstw o . D iu g ą  nie- 
w ygudnością  je s t, że  pociąg z S okala  idący n ie łą -  
czy  s ię  z żadnym  pociągiem  ze  L w ow a ku K rako- 
w u idącym , że  za tem  w J a ro sła w iu  4 ' /a godziny  
czek a ć  trzeb a , co d la podróżujących ua Z achód  je s t  
bardzo przykrem  i tem u ła tw o  peradzićby m ożna  
p rzez  w prow adzen ie p ociągu  któryby w ych od ził z 
rana z Sok a la , a łą c z y ł się  z  pociągiem  kurjerskim  
ze  L w ow a w  południe w ychodzącym . Podnosim y te  
niedogodności, i zanosim y prośbę do dyrekcji ruchu  
by w e w łasnym  i publicznym  in tere s ie  zarad zić  ii;< 
ch cia ła . Dr. Broniewski.

T e l e g r a m y  t a r g o w e  t  do. 29. lipca

W ied eń : Psaeuio* z* 100 kiło 101------ 10'25złr. żyte
kilo —  złr. Okowita 28.25—28.50 złr. P eszt: Pszenica za 
100 kile 9*23—9 ‘24 zł., rzepak 13 25 zł. Berlin pszenica 
167-— m., żyto — m., oaowits 50 25 m., olej rzepakowy 
53*30 zł. P aryż: Mąka za 159 kilo 4710 franków, olej 
rzepakowy — —  okowita —*— fi*.

Nafta. Wiedeń 29go lip ea : 13'75 do 14*— . Brema 
7*40 do — .—  Hamburg: 7.40 na lipiec 7*40*— na sier- 
pień-grudzień 7*70. Antwerpia: na lipiec 18*75. Newy- 
York: 7*s/ , .  Filadelfia 7*%.

L w ó w , z IzDy handlowej, 29 lipca 1884. 
Akt Je aa sztukę bez kuponu bieżącego

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. ru. k. ' .  .
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. *•

Banku hypot. gal. po 200 il. w. a. .
B kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 

Listy zastawne za 100 zł.
Tow. kied. galic. 5 pret. w. a. . 

s ■ » 4 „ „
n a  ,  5 „ _ okresowe
n u  n 4 p 10* 41 I

Banku kraj 4%% w. a los. w 51 1.
Banku hyp. galic. 4 „ w. a. . . .

n ■ » 5 » w. a.
S B  „ 5 „ 10 preł

Obli gi za 100 zł. 
Indemnnacyjne grl. 5 pre. m. k. . .
Komunalne Banku kraj. 5*/, w. a. I. cm. 
Pożyęzka kraj. z r. Ib 73 6 pr. w. a. . 
Pożyezka „ „ 1333 4 i pół proc.

Losy.
Miasta K r a k o w a .......................................

„ Stanisławowa . . . .
M onety.

Dukat holenderski-........................... • .
m Kat cesarski ................................

N apoleonuor.................................... ■ .
Półimjerj l ......................  . . . .
Bubel rejjjski srebrny . . .

* s papierowy . . . . .  
100 marek niemieckich . . .

Wiedeń dnia 29. lipca 1834 
(goa. 1 m. 40 po poł.)

Losy alpejskie . . . . . . . .
Akcje * ęg. banku kred. na 200 zł. . 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . .
Unionbank za 100 w ......................
_śkcje kolei Kt. ola Ludwika ua 210 zł 
I lombardy (kolej południo wa) na 200 zł 
Akej‘e kolei A li Jd-Fiume na 206 zł
Aheje kolei państw ow ej......................
Akcje kolei Lwow.-Czomiow. na 200 zł 
Węgierako-galieyjskiej kolei na 200 zł 
1 oav premjowe wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w złoeie . . . .  
Akcje kolei węg. zachodniej . . 
Cinańskic losy . . .  . . .
3 proc. losy tureckie na 400 franków 
Złota rent<i węgier 4 proct na 100 zł 
Akcje Lankveveinu na 100 zł. . . 
noeyjaki rubel papierowy . . . .  
Losy premjowe ».eg. na luO zł. . . 

Usposobienie: słabsze.
Wiedeń d. 29. lipca 1884.
(godz. 10 m. 25 neezarom).

Akcje k r e d y to w e .................................
Akcjo kolei Karola Ludwika .
Kenta p a p ie r o w a ......................
Ł m y  hipoteczne r ili.y jsk ie  6 proc. 
iaa tj gai. Banku wło:'«iańsk. ó i roe.
N“ip o le o n d a r y .......................................

Usposobienie: pomyślne 
Berlin, d. 29 l ipoa 1884 
(godz. 4 m. 40 po poł ) 

Rosyjski rubel p-pńrew y  
Akcje anstr. kredytowe . . . .  
Akcje kel il Karola Ludwika. . . 
Austijackie nanknoty

płacą żąnsją

277 50 281
1.86 75 190 ---
285 50 290 __
238 — 243 ---

99 25 100 %
92 75 »4 25-
99 25 100 25
87 — 88 —
91 — 92 —

101 50 102 50
97 50 98 50
99 50 100 50

101 20 102 20
96 75 97 75

102 50 103 50
91 — j 2 —

17 50 19 ■25
22 50 24 50

5 62 3 72
5 65 5 75
9 62 9 72
o 92 10 03
1 54 1 64

1 20% 1 22%
59 35 50 la

I Dzisiej- Z ani
SiC puprz.

59 30 59 __
312 75 311 00
110 76 110 50
106 30 105 80
278 25 278 — ■
148 40 i47 —
179 — 178 75
313 25 317 30
187 50 187 75
167 — 167 25
126 — 126 50
102 — 102 —,
101 50 101 50
115 25 114 90
20 75 20 75
02 07 •92 07

108 30 10 7 30
1 21% 1 22
115 60 115 25

311 89 304 50
273 50 277 50

80 11 30 00
103 80 102 86

00 0 00 00
9 67 9 67'

204 30 2u t 15
521 00 513 a)
247 — 346 00
167 75 167 8b

P rzyjech a li d 29 lipca.
Hotel ŹORZA: B. Drohojewski z Ciesiana, I. Krzy- 

sztofowicz z Jasieniowa polnego, A. Gatnar ze Stryja, H. 
Radauowioh z Wiednia, A. Fauck z Klęczan.

Hotel ANG IELSK I: K. Jankowski z królestwa Pol­
skiego, J. Biliński z Supranówki, P. Geisler z Żerawy.

Hotel KRAKOWSKI: Ks. L. Swadowski z Tarnopola. 
J Haukiewicz z Grzymałowa, M. Landa z Żabiniec

Hotel WARSZAWSKI ; B. Opaleoki z P^dusilny, J 
Dzieszkowski ze Stryja.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na czwartek 3 ). lipca.

Obiad d ro ższy .  Zupa rumiana z perdutami. P ie­
czeń cielęca z beszeinelein. Kurczęta z rożna z młodym, 
groszkiem. Poziomki ze śmietaną.

Obiad tań szy .  Barszczyk „młody* na zimno. Pie 
ezeń barania z buraczkami. Pierogi hreczane ze serem.

n a d e s ł a n e .

5 %  i  0 %

tunżiie zakładu i i  etatowego włościaiislńcp
najtaniej w kantorze wymiany 

S O l C i ń l j  i  T j I T j I E Ł T .
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L. 606/83.
P O C | Ą G i  K O L E J O W E .
Od 20 maja 1 *«4.. podług zjgaru lwowskiego.

Odchodzi) ze Lwów*:
Do K R A K O W A :'o goizin ie 10 inin. 46 wieczorom pociąg p o s p i e -  

■szny o godz. 4 iniu. K rano pociąg osobowy, o godz. 1 m ia. 1  w połu­
d n ie  pociąg kurjerski, o godz. 5 min. o popoł. pociąg mieszany.

Do PODW OŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. -57 po południu i o godz. Ui min. 

wieczór pociąg mieszany.
I)o PODW ÓLOCZYSK: z głównego dworca o j>.>dz. 5 min. .75 n -  

sio poeiag pospieszny, o godz. 5. min. 42 po poł. pociąg kurjerski, 
■o godz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 m m ut 27 wieczór pociąg m ie­
szany.

Do C ZER N IO W IEC : o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 min. 10 w uoey po­
c iąg  mieszamy.

Do STANISŁAW OW A na Stryj, rano godz. 7 min. 5 poei tg m ie­
szany. wieczór o godz. 7 mm. iO pociąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25 
jio poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Przychodzą do Lwowa:
Z PODW OŁOCZYSK: na dworze. Podzamcze o godz. 10 min. 13 

■wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 28 rano i o godz. 3 ir fu. 42 
spo południu pociąg mięszany.

Z CZERNIOW IEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg poepieszny, 
■o godz. 3 min. 35 rano i ó godz. 3 min. 52 po połud. pociąg n>ęszany.

Z PODW OŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
niin. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz 12 min. 57 w południe po­

c ią g  kurjerski, o godz. 3 min 5 rano i o godz. 4 min. 10 po południu 
pociąg mięszany.

Ze STANISŁAW OW A: na Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poc 
omnibusowy, wieczorem r godz. 8 min. 32 pociąg 'm ięszany i o godz. 10 
min. 56 przed poc. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Z KRA Ku W A: o godz. 5 minut 36 rano p o c ią g  p os p i es z ny , o go­
dzinie 5 minut 22 po poł. pociąg kiirjersui, o godz. 9 minut 27 »vieczór 
pociąg osobowy, o godz.11 min. 53 przed południem pociąg mięszany.

Ces. król. uprzyw. galieyj.
A K C Y J N Y

BANK HIPOTECZNY
wydaje we L w ow ie  i przez filje w Krakowie, 

Czerniowcacb i Tarnopolu

AJS YGJ W A T I  KASOWE
4 procentowe płatne w 80 dni po wypowiedzeniu.

r n » „ „ n
Lwów 7 Stycznia 1884.

(19) D y r e k c ja .

o o o o o o o o c y

MEMA JEŻ MOLI!
bo F e i i i U n .  jes t niezawodnym i wypróbowanym środkiem 

do wytępienia moli wraz z zarodkami.

Flakon 60 et.

PaDier  o c h r a n i a j ą c y
futra, suknie, książki i t. p. przedm ioty od moli. 

Sztuka 3 et.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e  
są nieocenionym nabytkiem do przechowania większych 

ilości sukien.

K i l o  3  te ł.

Wreszcie P i % ino. K am fora , Paczu la, O le j 
terpentynowy. Nafta lina, są do nabycia 

w dowolnej ilości 

w Fabryce onemiczno-kosmetycznej

J. I H N A T O W I C Z A
ni. Kopernika h  3 w e L w ow ie,

w K r a k o w i e  ( S u k i e n n i c e  1. 20). (147)

Uwi aftomienie*
Zarząd składu E u g e n i u s z a  H r .  R i ń s k i e g o  toe Lwowie 
ulica Leona Sapiehy l  i  (na nowym święcie) ma zaszczyt 
zaioiadomić P. T. szanowną Publiczność, że wszystkie mater­
ia ły budulcowe, szczególnie s u / i t k i  i b le c h ła ty ,  oraz i ma­
teriały stolarskie po znacznie niższych niż dotąd cenach do­

starcza
Wojciech Paspa

Z arządca składu E ug. H r. Emskiego

Morsizyn
Zakład kąpielowy, fsolankomo- 
borowinuwy i  hydrotarapeuty- 

czny,
wzięty w dzierżawę przez podpisa­
nego od Towarzystwa lekaizy  ga li­
cyjskich, odnowiony i i.a świeżo u- 
rządzony w roku bieżącym, o tw a r ­
ty j e s t  od 2 0  maja. K ąpiele so 
lankowe i borowinowe, hydroterapia 
leczenie klimatyczne i dyetetyezne. 
Mieszkania suche, piękne umeblo­
wane, łazienki opalne osobne dla 
mężczyzn i kobiet, — sala do za­
baw z fortepianem, kręgielnia i gim ­
nastyka i pyszny park szpilkowy do 
przechadzek.

Kuchnia dla gości kąpielowych 
we włauym zarządzie; restauracji pu- 
bliezuej Zakład nie posiada. P rzy ­
jęcie za porozumieniem listów, tylko 
leczących się. — Ceny um iarkowa­
ne. Stacja kolei A lbrechta, poczta i 
telegraf w miejscu. Bliższych ob­
jaśnień  udziela.

D r. A lek san d e r  M edwej

[387]
lekarz i kierownik Zakładu.

a:

ST.  MARKIEWICZ
we Lwowie 1 42

poeoa i rozseła pocztą fra  nco
K A W Ę

w dobrym gatunku w wore­
czkach 5 kilowych po:

KIO żółta pospolita . . .  zł, 
SANTOS żółta czyste zdrowe

ziarna _ ; ...............................
COLOMBA żółta, duże ziarna .  
DOMINGO blada, dobra w sma­

ku

6 :80
7*20

POKTORTKO zielona, wcale
d o b r a ............................. .......

MAIjABAR perłowa „
LAGUAYRA zielona dobra i a ro ­

matyczna ............................*
KUBA ciem no-zielona i mocno 

arom atyczna . . . . „
CEYLON p lantacyjna drobniej­

sza .........................................„
CEYLON p lantacyjna grubsza 

szlachetna . . . . , „
HONDURAS zielona, bardzo

dobra, g raba  .  . . . w
JAMAJKA zielona, szlachetna 

arom atyczna . . . . *
JAW A biała, arom atyczna słaba „ 

„ złotaw a „ „ „
MOKA arabska sm arno tiya 1 

czna . . , . a „
PERŁOWA CEfLOŃ Bzuw.be- 

tn a  w smaku . . . .  „
MEN ADO b runatna najszlache-

i-f t n i e j s z a .................................... *
j f  ST, JAGO di CUBA zielona naj­

szlachetniejsza . . , „

7-60

8*—
8-40

8-80

9-60

1U-40

10-40
10-—

10-40

10*40

1 0 8 0

1 0 l80

SKŁAD KAWY we LWOWIE
Chorążczyzna 1. 32 na dole.

( A R T U R  K O Ś C I C K I )
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów 
7. południowej Ameryki, gdzie la t 
dziewiee bawił i  osobiście zr wiązał 

stosunki. [236] 
Kosztuje we Lwowie 

1 k i lo  ztr. 1 50, 1 5 5  i 1 6 0 .
Na prowincji 

4 *  k i lo  7 złr. 70 et. 8, i 8 2 0  et. 
franco .

Co miesiąca świeży transport.

00 DES1NFEKCJI.
K w as k a rb o lo w y  w  k rzy sz ta -  

łach
k w  as k a rb o lo w y  w  p ły n ie  
W apno k a rb o lo w e  
W ap no  c h lo r o w e  
P ro sz ek  d es in fek cy jn y  
W itr io l  że laza  
D w u siarczan  w a p ien n y

(Doppelt schwefligsaurer Kalk) 
jak  rów nież:

P roszek  na o w a d y  
P r o sz e k  na m ole  
Tyuktura na o w a d y  
K am forę i p ieprz b ia ły  
N afta l in ę

polecają 
h u rtow nie  i d e ta i l iczn ie

Hubner i Hanke
we Lwowie.

pr.

l i O Y l i l H S
Na podstawie uchwały Repreaentacji król. st. m iasta 

Lwowa ogłasza Magistrat niniejszem konkurs na dwie nowa 
kreowane posady przy miejskim urzędzie budowniczym, m ia­
nowicie na posadę:

1). fu i jn ie ru  w IV. randze etatu służby miejskiej z
roczną płacą 1.200. złr. w. a. i kwaterowym 300 złr. 
w. a. tudzież dwoma dodatkami pięcioletnicmi rocznie 
po 100. złr. w. a.

2). od jun k ta  w V. randze z roczną płacą 900. złr. w 
a. kwaterowem 240. złr. w. a. i pięcioleciem rocznie
po 100. złr. w. a.

Od kandydatów na powyższe posady wymaga się ukoń­
czonych studjów technicznych, bądź na instytutach politech­
nicznych w Państwie, bądź za granicą na równorzędnych 
instytutach publicznych, tudzież dowodu odbytego z dobrym 
postępem egzaminu pańbtwowego, —  w Państwie względnie 
za granicą przepisanego.

Ubiegający się o powyższe po&ady winni nadto nad ­
mienić, czyli i w jakim stopniu z urzędnikami Magistratu 
są spokrewnieni lub spowinowaceni.

Podania zaopatrzone wymaganemi dowodami, również 
dowodem, dotychczasowego zatrudnienia, — należy wnieść 
we właściwej drodze do Prezydium Magistratu w terminie 
do 15 S ierpn iu  r. b.

Od Prezydjum Magistratu król. stot. miasta.
(316] Lwów, dnia 3go lipva 1884 r.

WSSSSSSBSBBBSSBi

BECHER

EILEEŚHEIM
(326) utrzym ują

S K Ł A D

we Lwowie, 
ul. Akademicka 1. 3.

zł. i 93 ct.

N i e z a w o d n y  S r o d e K
na wygubienie nagniotków, bro­
dawek i innych podobnych n a­
rośli skórnych bez bolu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa.
Cena flakom* 50 ct. 

Wstrzykiwanie i kapsułki 
z rośliny „MA-ICO" 

w słabościach męskich nieoce­
niony środek 

p o l e c a  A p t e k a  
K. K R ZYŻA N O W SK IEG O  

w e L w ow ie.
Cena flaszki wstrzykiwań 40 ct. 

(21) Kapsułek 80 ct.

kosztu ją następujące w artościow e 
przedm ioty, które poprzednio 3  
razy tyle kosztow ały; można w ięa 
z tego wnosić, i e  przedm ioty t e  
pięknie się prezentują .
1. BUDZIK ALARMOWY z h ronza  

niedozw alaiacy zaspać; 1 PERSPEKTYWA n a  
odległość 3 m ilow ą; 1 ZEGAR SŁONECZNY, 
przydatny d l ,  Yażdego domn; o mtYSZTAŁO- 
1 rJ MISKI do kom potow  a TACKI dc wo ly  
z białego metalu; 1 WABIK; 1 n a d w ę z a j  ele­
ganckie ALEUM ukorzcie na 00 fotografii (bęc  
dzo ładne); 12 róznycb MYDEŁFK jako t o : wo­
łowe, fiołkowe, różanne i t .  d „  z i Durych ka­
żde po zu cl kosztu je; 1 ozdobny Kawałek d la  
dam i mężczyzn, z dobrego podwójnego J o t a .  
ja k :  BROŻKA, KULCZYKI i SPINKI .o  man­
kietów ; 3 SPINKI do przodow, pai PANTO- 
FLI-Rococo, eleganckich d la  panów lub  dam ; 
OBRUS na stó ł w sty lu  Rococo z haftem  zło­
cistym- 12 ŁYŻEK, z m etalu nigdy i le czem ie- 
jącego; Zarabna KASETKA ( u c e s ,  « )  z na­
parstkiem , Ig.ami t .  p .; i  pyszna CU M EB- 
NICZKA z .arnkiem; 1 ZAPALNICZKA m yśli­
w ska z HR-. geuwą, pic. cna ozdoba^ Pokojowa;
P ara najnowszych patentow anych OCHRANIA­
CZY spodni ze sprężyną; 1 SCYZORYK nesese­
rowy z wykłówaczem, łyżeczką do nszn, pUn>- 
kiem do paznogei; 1 para eleganckich ŚW IE­
CZNIKÓW salonowych, wszystko to razem

■4 złr. i 0 2 5  ct.
P rzy  wysyłce dolicza się jeszez® 

za krzynkę 46 et.

F a W a :  W ieleń, II. P raterstr . 16.
w w ie lk im  magazynie wyprze­

daży RIX A. (216)

Dra Schweigera

T e g e t a b i l i e n  E x t r a e t
leezy pod gw arancją w prieciągu 4 
tygodni wszelkie skutki samogwałtu 
j'ak: Poliueję, Impotencję i powsta 
jąee  z tąd < ierpienia nerwowe i m le­
cza paeidżowego. W szelkie inne 
eboroby płciowe w jak  najkrótszym 
czasie. F lakon wraz z opisem uży­

cia i korespondencją zł. 2 wprost 
przez

D ra S G H W Ź IG E L A
W ien, Y III. Laudongasse 1. 29.

r=]i=]/= ‘'^ " = '= 3r̂ 1'=Jt=u'=:Jr=i

y y ^ r f r r r f r r r r r r r r r r c r r f

K a r o l  B a ł l a b a n
pod złotym kogutem we Lwo­

wie, poleca 
zu pełn ie  św ieży transport 

CIIIŃSKO-ItOSYJSIAIKJ

H erbaty
Ciemno naciągającej z wybornym 

smakiem i arom atyczną wonią, 
pół kilo Congo cesarskiej zł. 2 '20

„ Fam ilijnej . . . „ 3‘20
„ M elaug de Moskau „ 4*2u
„ Im perial . . . .  n
„ Wysiewkow w łasne­

go wysiewu . . ,
„ Wysiewków sprowa­

dzanych . . . ,
„ Souchong w orygi­

nalnych opakowa­
niach . . . .  ,

Przy odbiorze 3 kilo w jednej po- 
cztowej paczce opłacam porto do 

każdej stacji pocztowej w |r a jn .

1-70

1-50

4‘—



KURJ ER LWOWSKI.

20  procent
za, maszynę do szycia.

72 pejsatyoh ajentów
ugania przez cały rok 
p» kraju i oferuje na­
szej łatwowiernej pu­
bliczności maszyny do 
szycia na raty, bla- 
gująe przytem swoim 
żargonem, że to są m a­
szyny oryginalne ame­
rykańskie i ie  te ma­
szyny otrzymały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd. 

Wszystko to 
f a ł s z  i  b l a g a :  

Ale dlaczego ci ajenci 
tak gorliwie uganiają 
po kraju i tak  b lagu ją7 
— bo dostają za to 20 
procent od tej kwoty, 
którą im na rewersie 
za maszynę podpisano.

Proszę poliozyó ile 
procentu płaci nasz bie­
dny kraj tylko samym 
ajentom maszynowym?

Eachunek prosty. Jes t ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blaga co najmuiej 50 maszyn, przeciętna kwota sprzedanej 
maszyny 60 złr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent.

Pamiętaj szanowny czytelniku, że tyłku ta firma może płacić 
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj liche maszyny za grube 
pieniądze.

Ażeby raz położyć koniec takiemu strasznem u wyzyskiwaniu 
naszej publiczności, postanowiłem ud nowego roku trzymać na sk ła ­
dzie 3  gatunki maszyn do szycia Singera, t. j . :  z 3 różnych fabryk, 
po cenach następujących :

M a°zyaj" Singera nożne z najnowszeml ulepszeniami po 
66, 55 1 45 złr

Maszyny Singc ra  ręczne po 48 1 38 złr.
Baty tygodniowo 1 z łr ., miesięcznie 4 z łr ., kwartalnie 

13 złr ., gotówką zaś o 10 proe. taniej.
G warancja 5  lat.

W  obec. nowej ustawy przemysłowej, która w łaśnie w eszła 
w życie, wszelka ze strony ajentów przyobiecywana gw arancja i 
napraw a u s t a j e .

(U) J ó z o f  I w a n i c k i
meohamk i wra iciciel handlu maszyn

Lwów, hotel Zorza.

W księgarni
SEYFARfHA i  CZAJKOWSKIEGO

■ w e  L w o w i e
■nabyć można nową powieść

2ŁAMANY A NIEUGlSn
przez

Marję Grocnowa ską
Cena S5 cen tów . 9147

Kitka tysięcy sztuk
r e s z t  e l c  s u k n a

po 3— 4 m etry , na kom pletne g a rn i­
tury m ęzk ie, zarzutki i  p ła szc ze  dam ­
sk ie , w y sy ła  resztę za kw otę tylko  
5 z łr .za  -'Obraniem p o czto w em :
H. U ro il i  h. fabrykant w  Starem  
Bernie K losterplatz "Nr. 3. Resztki, 
jakie by się niepodobały, będą z ca­
łą  gutowością napowrót przyjęte do 
wvinienienia. 82 =

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c j i .
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

Sanb hipoteczny
W E  L W O W I E

podaje do powszechnej wiadomości, że zapadłe z dniem 30 kwietnia 1884 r. a nieprolon-
gowane i niewykupione

zastawy w  kasie zaliczkowej
m i a n o w i c i e :

p a p i e r y  w a r to ś c io w e , k le jn o ty ,  d r o g ie  k a m ie n ie ,  p e r ł y ,  k o r a le ,  z ło to ,
s r e b r o  i  ta k  d a le j ,

w dniach 4 i 5 sierpnia 1884.
o godzinie pó ł do 10 przed południem w obec c. h. Notarjusza.

przez publiczną licytację najw ięcej ofiarującem u za gotowiznę sprze­
dane będą.

Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu banku hipotecznego pod Nr. 15. plac Ha­
licki, (w lokalu na ten cel urządzonym w podwórzu na lewo).

U w a g a :  Tylko do dnia poprzedzającego licytację mogą być przeznaczone to  sprzedaży zastawy wykupio­
ne lub odnośne zaliczki prolongowane.

Lwów dnia 4 lipca 1884.

D y r e k c y a .

Do spi .udaniu
D O R ^IIÓ W  w powiecie S tan isła­
wowskim 1 kim. od gościńca 2—3 
milo od 4 stacji kolei Czemiowiec- 
kiej obszaru 550 m. pszennej ziemi 
ornej, 70 m. łąk i!2 5 U  m. lasu wraz 
z propinacją i młynem. W szelkie 
pośrednictwu wykłuczonem Zgło­
sić się do w łaściciela Dorohów pczt 
W ojniłów. (323)

We i s z y s f f i c u  KsięgarniacG
do nabycia

Złamane serca
PO W IEŚĆ przez

J Ó Z E F A  R 0 G G S Z A
Cena za 3 tom y 3 '5 0

O O O O C O O O O O O

P o m i k  handlowy
znajdzie umieszczenie w handlu 

płócien i bielizny

J a n a  R  i  o  d.  1 a
we Lwowie. [343J

gggggsssggg
Ogłoszenia drobne magą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich 
inform acji dostarcza bezpłatnie Administracji 

ulica Akademicka 1. S, od 8 do 12 godz. rano

bez \ 
ich  2 
■ci a |J

Drobne Ogłoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.

ił L isty  znaczone literam i lub  cyframi przyjm ują |

I sio i w ydają za okazaniem biletu  inscratow ego. I
Na żądanie In sera ty  układa A dm inistracja. ^

Donl&sienia rozmaić.
Gruntuwnie, szybko, bez przerwy 

zatrudnienia 1 pod ścisłą dyskre­
c ją  leczy ehorobj syfilistyczue i skór­

n i, tudzież wszelkie następstwa nad­
użyć la t młodszych. Specjalista do 
chorób sylilistycznyeh i skórnych pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i A kusztr Jnu 
K urpicl przy ulicy Wałowej L 3. 
Ordynuje od godziny pół do li), do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstw a. (1620)

Poczta w m iasteczku lo zamiany 
na znaczniejszą. B liższa wiad 

■w Starej-soli. (81 )

Skład m ebli B erła K itsehalesa 
przeniesiony został z ni. Kar. 

Ludw ika na ul. T eatralną 1. lc . Tam ­
że można dostać mebli do wypoży­
czenia po cenie najtańszej. [817]

1

P orta l sklepowy o dwóch okDacli 
i drzwi, w dobrym stanie z szy­
bami lustrowemi większych roz­

miarów tanio do nabycia. — W ia- 
pomośó w nagazynie fryzyjerskim 
Ignacego Jah la  w notelu L anga pl. 
M arjacki. (884]

S ospodarbtw o wiejskie 21 i pół 
morga ornego pola z domem, 

inwentarzem i zbiorem zboża. Od­
dalone 1 milę ode Lwowa przy dro­
dze żelaznej; z wolnej ręki pod ko- 
rzystnem i warunkami do sprzeda­
nia. Bliższej wiadomości udzieli 
wł. realności 1. 64 na Łyczakowie.

I

Nau czyc ie lk a  egzaminowaua po­
siadająca język francuski, nie­

miecki i muzykę życzy sobie zaraz 
>>bjąd pracę do jednej lub dwóch 
panieneczek lub jako towarzyszka 
gdyż i domem zarządzić potrafi. A- 
dres : Adm. „Knrjera* Z. [813]

Z  wolnej ręki do sprzedania
we Lwowie pod 1. 8, droga W ałecka 
1. konskr. 193 '/, w bardzo pięknem 
i zdrowem położeniu, składająca się 
z domu murowanego, m łyna na spo­
sób amerykański urządzonego, p ie­
karni, kąpieli tuszowych (łazienek) 
bardzo uczęszczanych, dwóch stawów 
zarybionych, zasilanych obfitemi źió- 
dłam i, ogrodu owocowego, stodoły 
i stajni, gruntów- ornych i łąk  w ob­
szarze do 12 morgów. Przy hipote­
ce może pozostać diug bankowy do 
800-) zł. w. a. Bliższej wiadom. u- 
dzielą w łaściciele na miejscu. [810]

Kasy  o gn io trw a łe  z  amery-  
k aiisk iem i zam kam i i z a ­

su w a m i (Pasąu il lr ieee l)  e le ­
gancko i w y b o r n ie  w y k o n a n e ,  
takie, ja k ą  d o sta rczy łem  dla  
H a g is t ia tu  lw o w s k ie g o ,  bprze- 
daję  n ajtan iej .  S im o n  D egen  

(624) ul. W ałowa 1. 19.

fO poK oje przedpokój, nyża etc. na 
Q J  I  piętrze ul. Kurnicha 1. 3 do 
wynajęcia o d l września. Wiadomości 
udziela dozorca domu tamże. (792)

tQ p o k o je  z kuchnią strychem 
p j  piwnica ulica Łyczakowska 1. 
64. * (80o)

Nau czy c ie lk a  posiadająca pa 
tent nauczycielski, muzykę i 

język francuski, ktoraby się podjęła 
dwie dziewczynki od 6 klasy począw­
szy aż do ukończenia nauk a chło­
pczyka od I  aż do 4 normalnej k la­
sy prowadzić i półroczne egzamiua 
z niem i zdawać, znajdzie natychm ia­
stowe korzystne umieszczenie w do­
mu obywatelskim, 10 minut jazdy od 
Lwowa oddalonym. Zgłoszenia przyj­
muje Adm. „Kuijera* pod lit. (K).

(815)

Mieszkania i sklepy.
1 sk lep  od placu Tiybunalskiego

1. 3 dawniej dom Andriolego jes'.' 
zaraz do wynajęcia. B liższa wia­
domość na 2 p ie rz e  od Rynk u 1. 29.

[805[

2 p o k o je  z kuchnią przy drodze 
wuleckiej 1. 4. [tuż za ogrodem 

Prohaski] są zaraz do najęcia. W ia 
domość tamże. [809]

S p ok o i  z kuchnią na I. piętrzę 
ulica Trybunalska 1. 6 _ do wy­

najęcia. B liższa wiadomość w h an ­
dlu "porcelany Kaźmierza Lewickiego.

[802]

W gm achu c. k. uprzyw. galic. 
akcyjnego Banku hipotecznego 
pod Nr. 15. plac Maryaeki są do 

wynajęcia zaraz na 2. p iętrze 4. 
pokoje, kuchnia, strych, piw nica. 
Bliższą wiadomość udzieli Sekre- 
tarja t Banku. (787)

z balkonem, kuchnia
  strych i piwnica, ea 1 piętrze
od frontu przy ulicy Teatralnej 1.12 
dawniej dom Andriolego są do wyna­
jęcia. Bliższa wiadomość na II. 
piętrze od Rynku 1. 29. [806]

E legancko  umeblowane mie­
szkanie w o grodzie o 6 po­

kojach które się da podzielić na 
pojedyncze pokoje, miesięcznie lub 
tygodniowo do wynajęcia dogodne 
dla przejeżdżająch lub zamieszkałych 
dla świeżego powietrza; Majerowska 
N r. 7. (799)

*YT<71egancko u m eb low an y ,  wiel-
JCia, ki salon do wynajęcia, w i omu 
pod 1. 10 1 piętro, pl. H alicki. B liż­
sza wiad. w miejscu. (812)

narożny od ul. Akademi­
ckiej i placu Marjackiego w ho­

telu Żorza jest z dniem 1. sierpnia 
do wyuajęi-ia Bliższej wiadomości 
udziela w łaściciel hotelu. (781)

Do wynajęcia .
W  dom u K arola  W ernera  sp ad ­
k o b ie rc ó w  przy  u l icy  C z a r n e ­
ck iego  1. 13 obok  gm achu  c. k. 
N am iestn ictw a  zaraz, w  o f icy  
nacli na I p iętrze  3 p o k o j e ,  3  
a lk o w y ,  kuchnia, strych  i p i ­
w n ica  od 1 s ierpnia .  [897]

P rzy ul. Kurkowej 1. 9 .. w illi 
znajdują sic w parterze 6 lub 5 
pokoi z przvnaieżnośeiami do naję- 

cia. (661)

W ydawca: Wojciech Manieckl.
Redaktor naczelny i odpow iedzialny Kew akow icz H enryk. 
Drukarnia „kurjer* Lwowskiego*.


